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Interes Francji we Włoszech.
1'ranija zamierza wycofać swą załogę 

z i łzy mu, nie przez względy dla królestwa 
Włoskiego, nie przez niechęć do Austrji 
lub do papieża, lecz z potrzeby dobrego 
porozumienia z Anglią. Okupacja Rzymu 
przez Francuzów, była najgłówniejszą prze­
szkodą iż przymierze zachodnie nie mogło 
przyjść do skutku. Na Rzym pchnęła An­
glia w r. 1SG2 Garibaldego, na Rzym do­
tąd kierują Włochów dyplomaci angielscy, 
pragnąc wyrugować ztamtąd Francuzów. 
Załoga francuzka w Rzymie, to przeważne 
władanie Francji we Włoszech, a temu są 
Anglicy najprzecWniejsi.

Być może, że po wycofaniu załogi fran- 
cuzkiej z Rzymu stanie się wkrótce to mia­
sto stolicą Włoch, ale żeby gabinet fran­
cuski tego sobie życzył, trudno uwierzyć.

Przeciwnie, gabinet francuzki usuwa­
jąc przeszkodę przymierza z Anglią, tru­
dno aby sam jeszcze pomagał, by się 
stało po a oli Anglii i Rzym dostał się 
w posiadanie króla Włoch. Byłoby to przy­
gotowywać samemu dla Anglii silnego 
sprzymierzeńca" a wypuszczać go zupeł­
nie z pod swego wpływu. Dzisiaj Włosi 
przykuci są do przjrmlerza francuzkiego, 
wówczas mogliby z Anglią związać się 
przeciw Francji.

Kiedy dzienniki franeuzkie opozycyj­
ne ciągle a ciągle utrzymują że traktat z 
lf>. września prowadzi Wiktora Emanuela 
do Rzymu: pisma póturzędewe temu naj­
mocniej zaprzeczają i przytac zają dowody.

..Pełnomocnik francuzki, mówią pisma, 
znane z stosunków z ministrem spraw za­
granicznych , otrzymał polecenie od eesa 
rza, by zapewnił papieża, że gabinet fran­
cuzki użyje swego moralnego wpływu, aby 
inne mocarstwa gwarantowały traktat z 15. 
września, a tem samem zapewniły posia­
dłości papiezkie. jeżliby Wiktor Emanuel 
traktatu i słowa nie dotrzymał.-1 (dans le 
cas, ou Victor Emmanuel manąuerail a sa 
parole).

Z kroków, które obecnie Francja czy­
ni , wnosić można , iż Francja życzyłaby 
sobie istotnie, aby kongres mocarstw eu­
ropejskich gwarantował konwencję fran-
euzku-włoską, gdyz takie zagwarantowa­
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nie pokrzyżowałoby interes angielski i ko- 
rzystnemby było dla Francji.

V pobtyce więcej trzeba liczyć na in­
teres jak na. uczucia.

Nie mówimy o ideale, o tem czem być 
powinny, czem kiedyś będą zewnętrzne 
stosunki państw^1 — mówimy o tem co jest, 
czego nas uczy historja.

Otóż nie jest polityką, nie jest interesem 
Frani ji, na swych granicach stworzyć po­
tężnego rywala. Włochy z Rzymem, w je ­
dności z papieżem, z głową koś( ioła, mo­
głyby się siać państwem pierwszego rzę­
du. Na to francuzki interes nigdy nie po­
zwoli

Teraz zwrócimy uwagę na wpływ du­
chowieństwa francuzkiego. Francja ma 7 
kardynałów, 15 arcybiskupów, Cl) bisku­
pów. 155 jen. wikarjuszów, <»(.>() kanoników, 
48.021) księży różnego stopnia, 50.000 za­
konników, nie licząc kongregacyj, bractw, 
niedziałająeyeh jawnie, że tylko wspo­
mnieć o licznem i poteżnem stowarzysze­
niu św. Wincentego. Jak tu się z taką po­
tęgą nie rachować ?

Myśl traktatu z 15. września dałoby się 
w następujących streścić słowach:

..Wobec Ausn.p, obrona Włoskiego 
królestwa i niedopuszczanie, aby załogę i 
wpływ francuzki w Rzymie zastąpiła za 
łoga i wpływ austrjacki.

..Wobec Europy dążność zagwaranto­
wania status quo we Włoszech, tak aby 
ani Włochy nie dostały się do Rzymu, ani 
papież mógł opierać sie na runem pań­
stwie, np. Austrji, i by tym sposobem stolica 
apostolska opiekę swą wjdączną widziała 
we Francji.“

Zresztą Franeja , zmuszona uczynić u- 
stępslwa Anglii i wyciągnąć wojska z Rzy­
mu , pozwala i papieżom i i Wiktorowi 
Emanuelowi zachować wzajemne życzenia 
i nadzieje, w tem w czem się one jej in­
teresowi nie sprzeciwiają."

Dla tego pomimo opozycji Włoch, w 
traktacie handlowym, j e s z c z e  mi o z n a- 
nym , ma się znajdować, jak to nam piszą 
z Paryża, warunek:

„Przepisy obecne będą zastosowane do 
prowincyj, dziś w posiadaniu Włoch będą­
cych, skoro te powrócą do stolicy apostol­
skiej. 11

Lecz czy się uda 'ęhsarzowi Napoleo­
nowi przeprowadzić taką dwulicową wzglę­
dem Austrji, Włoch, papieża i Anglii po­
litykę'? Wypadki nieprzewidziane mogą 
fęTtombiićieję pokmżować a najprędzej 
Anglia m o ^  znowu pchnąć na lłzym wy­
prawę co z ^ em c  może jednym zamachem 
sztuczną budowę polityczną. Zresztą nie- 
pewnem jest eiA Austrja, czy papież nie- 
poezynią kroków, paraliżujących francuz 
kie zamiary.

Przegląd polityczny.
W Pradze czeskiej obchodzono ze zwykłą 

uroczystością dnia 28. z m. dzień świętego 
Wacława. H/n* zamieścił l»rzv tej sposobności 
artykuł o historyczno politycznej jedności Czech 
i Morawy.

Możemy dziś dopełnić po dłut: Lrmbrrger
Z/g. wiadomość, podaną przed kilku dniami o 
nowej odezwie centralnego komitetu weneckie­
go: „Komitet ten, który mówiąc nawiasem sie­
dzibę swoją przenieść zamierza z Tawnii do 
Medjolanu, wydał z powodu konwencji francuz- 
ko włoskiej proklamację do Wenecjan, w której 
im zapowiada ..bliskie1' oswobodzenie. Wedle 
mniemania komitetu weneckiego, Francja za­
warła z Włochami traktat odporno - zaczepny, 
w którym obowiązuje się Napoleon, dać Wło­
chom pomoc do zdobvcia Wenecji, a komiteto 
mówi, że czas oznaczony jest na wiosnę 
ku 18G5. „Jeszcze tylko parę miesięcy cierplł- 
wości, woła do Wenecjan, a wasze życzenia 
spełnią się i będziecie wcieleni do wielkiej ro­
dziny państwa włoskiego.”

K o u w e iie ja  t r a n c u z k o - w lo s k a  ciągle góru­
je  we wszystkich dziennikach. Jeden z paryzkich 
korespondentów Kotońskiej Uazely pisze, że 
„lord Rnssel i lord Palmerston wyrazili się w pra­
wdzie przychylnie^/) konwencji fraueuzko-wło- 
skiej, lecz obadwaj ci lordowie ministrowie o- 
bawiają się o pokój europejski Gabinet an­
gielski obawia się, iż Austrja za namową sto­
lic} papiezkiej. w francuzko-włoskiej konwen­
cji i w przeniesieniu stolicy niby ze strategi­
cznych względów, upatrywać będzie wyzwanie i 
nakłonić sio da dn przedwczesnego kroku. Zda­
niem angielskiego gabinetu, mngłabj Austrja 
najzręczniej pokrzyżować plany Napoleona, gdy­
by uznała fakta dokonane we Włoszech i do 
nich się zbliżyła.,.,„Czyniąc Włochy niezawisłe- 
mi od Francji \  osłabimy j ą ;  gdy Włochy raz 
na własnych nogach s taną, to będą dosyć sil­
ne do okazania sie niewdzięcznemi, jeżeli te­
go interes wymagać będzie.”" Te lub tympodo- 
bne słowa mia1 wyrzec minister angielski spraw 
zewnętrznych do pewnego angielskiego dyplo­
maty; więc nie byłoby to rzeczą niemożebna , 

dyby lord Clarendon usiłował nakłonić Austrie 
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do polityki, Włochom przyjaźniejszej. Rząd an 
gielski już dawniej zwracał uwagę wiedeńskie­
go gab ine tu , iż bezwarunkowe uznanie króle­
stwa Włoskiego sprawiłoby temnż wiele nie- 
przj jem ności, ponieważ gabinet turyński mu­
siałby zrzec się pretensyj swych do Wenecji.

„We Wiedniu nie cnciano wtedy wiedzieć o 
tem, a i teiaz nie widać wcale, żeby br. Rech- 
berg był korzystniej usposobiony. Gdy więc tu 
tejsze dzienniki donoszą o zamierzonej podróży 
hr. Rechberga do Paryża, to jest to wiadomość, 
nie mająca żadnej" podstawy. Tu p/rzyłożonoby 
z pewnością rękę do pojednania Austrji z Wło- 
cnami, tak ja k  i wszystko popieranoby tu ta j ,  
coby bez uchybienia popularności polityki fran 
cuzkiej mogło pomnożyć zaufanie do utrzyma­
nia pokoju europejskiego.11

Podług tego wyłuszczenia sądząc, lord Cla­
rendon nie mógł w Wiedniu dawać żadnych rad, 
nieprzyjaznych planom Faneuzkim , a Ac Se. Fr. 
kresse słusznie donosiła, iż nastawal na br. Reeh 
b erga, aby się nie sprzeciwia1 polityce Zaebodu. 
licząc na przymierze Prus, Moskwy a może i na 
przyjaźń Anglii.

stronnictwo munici palne w T urynie, nie­
zadowolone upadkiem ministerstwa, chce je  ko­
niecznie jeszcze ujrzeć na ławie oskarżonych. 
Już d. 23. września w piątek kilku mieszczan 
u iłowało oskarżyć ministra Peruzzego i se 
kretarza jeneralncgo Spaventa za nadużycie 
władzy w dniach 21. i 22. b m. Lecz z ucie­
chy iż obalono ministerstwo, odstąpiono od te­
go zamiaru. Teraz jednakże trzech deputowa­
nych odkryło, iż Spaventa pofalszował telegra­
my o wypadkach, zaszłych w Turynie, i roze­
słał je  po prowincji. Z tego powodu podjęto 
znowu oskarżenie, i w niedzielę te wręczyło 
czterech adwokatów, spautigatti,  Gasfaldetti, 
Boggio i Malacaria, jeneralnemu prokuratorowi 
panu Bobbio następujące pisemne oskarżenie:

„Panu prokuratorowi królewskiemu przy try ­
bunale turyńskim.

„Zważywszy że nawet urzędowe dzienniki 
donosząc o smutnych wypadkach z d. 21. i 22. 
b. m. przyznają , iż owe mordy, które miasto 
pustoszyły, są skutkiem nieprzezornośei w po­
stępowaniu władzy, czuwającej nad bezpieczeń­
stwem publicznem; zważywszy, że odpowiedzial­
ność za to spaść tylko może na ministra spraw 
wewnętrznych i jego sekretarza jeneralnego, 
od których są zamslymi ajenci, którzy stali 
się wykonawcami tych nadużyć ; —

„zważywszy że te rezultaty potwierdzone być 
mogą specjainemi faktami i świadectwami osób, 
obecnych przy tych wypadkuch, tunzież okoli­
cznościami i świadectwy, które podpisani zastrze­
ga ją  sobie stwierdzić wlasnemi oświadczeniami 
i wymienić się mającymi świadkami, jak  tylko 
kompetentna władza o nich zapy ta :

„zważywszy niektóre okoliczności, które 
poprzedziły, towarzyszyły i nastąpiły po tych 
faktach, jak  n. p. sfałszowanie prawdy przez 
telegramy, które o tych faktach donosząc po

Kurjer paryzki.
UL

F a r y ż  d. 26. września.
4  Było to niczbyl dawno, niedawniej jak dzi­

siaj.
Po skromnym obiadku em igranclJm , w re- 

staaracji polskiej poczciwego Janka, wasz Tej - 
letonista raczył się mazu granem.

Dziki i dziwaczny ten w y ra z , znajomy 
wiwystkini emigrantom, nie znajduje się jednak 
w wybornym słowniku, wydanym przez emigra­
cję polską w księgarni B. Behia; żebyście te­
dy napróżno go tam nie szukali, powiem wam, 
że mazagran znaczy kawę czarną.

Nie tę jednakże kawę pospolitą , którą się 
pije zwykle w Polsde po obiedzie, z dodaniem 
lub bez dodania łyżeczki a r a k u , — bo taka 
kaw a nazywa się gloria , czego podobnież 
w słowniku owym nic szukajcie.

Mazagran, jest to kawa czarna na zi­
mno, podana w szklance odrębnego kształtu, 
w nieodzownem towarzystwie karafki wody, al­
bo tylu karafek ile konsument zażąda.

Raczący się tym specjałem mają sakra­
mentalny obowiązek, za wypiciem kilku łyków 
ze szklanki dopełniać j ą  po brzegi filtrowaną 
wodą z karafki.

Tym sposobem z jedną szklanką maza- 
granu  można wypić wszyrstką wodę Sekwa­
ny, i jeżeli dotąd Sekwana p ły n ie , to jedynie 
dla tego, że nikt do dzisiaj z tej wolności nie 
skorzystał.

Piłem tedy m azagran, a za każdem mul pi­
ciem dopełniałem szklankę, dziwiąc się nadzwy­
czajnie że skończyć nie mogę...

Trwało to dosyć długo, kiedy spostrzegłem 
gazetę.

Zwykle na widok tego arkusza, zamazane­
go drobnym i niewyraźnym drukiem, doznaję 
taniego wrażenia jak  leniwy robotnik na widok 
warsztatu, albo student, lubiący chodzie na wa- 
gu sy , na widok książki i szkoły...

Tym razem jednak gazeta nie była od 
mazagranti wstrętniejszą, i pijąc a dolewając 
go) nieustannie, w tem przekonaniu, że sie raz prze­
cie skończy — potem zaś odrzeknę go się raz 
na zawsze, — machinalnie rozwinąłem gazetę i 
jeszcze machinalniej zacząłem j ą  czytać.

Przebiegłem wiadomości pofitvczne — sta­
re ja k  świat... Nie dziwiłem się temu wcale,— 
bo nie ma w gazetach nowin dla koresponden­
tów dziennikarskich...

Z zupełną spokojnością wziąłem się do in­
nych rubryk.

„Czytelniku, -  pisała pogadanka, — ży­
czę ci sławy...

Dziękuję, — odpowiesz mi zapewne,— 
ale wolałbym przedewszj stkiem pieniądze... i 
przytem nie wiem powodu...

„— Chwilkę cierpliwości, czytelniku, — 
życzę ci sławy, ażeby za owych czasów gdy 
Paryż wsiąknie w siebie »Sceau\, Saint Denis, 
Pontoise, Marsylię i Tombnktn, i gdy municy- 
palność na nowo się zabierze do przezywania 
ulic, zwróciła na ciebie swe oko, i chrzestnym 
ojcem jednej z nich ciebie, czytelniku, obrała.

„Nie będzie ci to trudnem zresztą, jeżeli 
municypalność będzie tak pobłażliwą, j a k  tego 
dała przykład niedawno, chrzcząc ulice od 
imion Gombousta, Blondela i Biscorneta...11

— Doprawdy, pomyślałem , — jeszcze o 
nazwach ulic; jest to więc jak aś  odwieczna, j a ­
kaś przedpotowa gazeta.

Ale mazagran się nie kończył, chociaż gar- 
son karafkę odmieniał dość często , — trzeba 
więc było czytać dalej.

„Zdołano nakoniec, — pisała dalej gaze­
ta, ■— odkryć najniezawodniejszy środek zabez­
pieczenia podróżujących kolejanr żelazneini od 
wzajemnych na siebie napaści, jak  to miało 
miejsce z p. Briggsem, zamordowanym przez 
współpodróżującego pierwszą klasą p, Mullera, 
a równie dobrze przytrafić się mogło p. Mulle­
rowi ze strony p. Briggsa, gdyby ten ostatni 
był śmielszym w inicjatywie...

„Dyrekcje dróg żelaznych potrzebują tylko 
porozlepiać po stacjach i wagonach obwieszcze­
nie, znane już dobrze po hotelach i łazienkach.

iż administracja odpowiada tslko za te zegarki 
kosztowności i pieniądze, które zostaną złożo­
ne w ręce nadkondukrora pociągu.

„Ti m sposobem nie będzie interesu zabijać 
nikogo, z wyjątkiem puna nadkonduktora.14

— Jeszcze o zabójstwach na kolei, pomy­
ślałem upijając nieco mazagranu i znowu do­
lewając wodv, Już złapano Miillera, już go

! dostawione do Eondjnn, już jest badanym, nie- 
| zadlugo osądzonym zostanie, wkrótce powieszo- 
\ nym będzie, a i to nie będzie nowiną, bo ja 
: to wiem już dzisiaj... A ta gazeta pisze jeszcze 
l o zabój tw a-h  na kolei, to chyba przedstu- 

letnia gazeta !
—1 Czytajmy dalej, rzekłem wzruszając ra ­

mionami i fflttrząe na nienapoczetą szklankę 
m azagranu, może tam coś świeżego będzie.

„W departamencie Yonne, w miasteczkach 
Mery-See i Courson. odbyła się rzadka w swo­
im rodzaju uroczystość...

„Nasz znakomity artysta, p. Alfred Dusan- 
toy. wyrocznia eleganckiego świata, mistrz igły 
i kroju, człowiek dla którego byłoby ubliżają- 
cem nazwisko krawca , jes t  bowiem nadzwy­
czajnym pantalonistą wielu domów panujących, 
został członkiem rady jeneralnej departa­
mentu.

„W kościołach Mery-See i Courson ks. X., 
proboszcz miejscowy, odśpiewał 7e Dfium na 
cześć tego wieikopomnego wypadku (*) — i lu­
dność miejscowa usłyszawszy wyrazy hymnu : 

ta ill“urpm flffcedutit Drtanloylutn" 
wybucbnęla krzykiem radości, którego echo po 
całej Europie kię rozlegnie."

— F ak t jedyny w swoim rodzaju , to 
prawda, — pomyślałam , — ale jakiś przedwie­
czny, kiedy od owego czasu już i rady i en e e- 
ralne utonęły w nurtach rzeki zapomnienia, i 
ks. X. został za.wieszony w pełnieniu obowią­
zków przez miejscowego biskupa, za ośmiesze­
nie religijnego obrzędu.

*) Ażeby lego nie wzięło za żar t  n ios tos owny,  de
czego humo - ys t yc z n a  forma opowi adacz a  m o g ł a b y  się 
p rzyczynie ,  w i n i e n em  dodać,  że fakt  len jest  we  ws zys tk i ch  
szczegółach  a u t e n t y c z n y m ,  i Te Deum  r ze c z y wi ś c i e  w
dwóch  kościołach o d ś p i e w a n e m  było.

„Jego Wysokość, sułtan i padyszach ban­
kierów, czytałem dalej, J an  na giełdzie!, wszech 
władca kursów i prawodawca procentów, baron 
Rotschild I., przyjmował wczoraj na audjencji 
oficjalnej p. *’* radcę handlowego z Norymbergą " 

-  I to stare, zauważałem, a przytem audjen- 
< ja, udzielona przez Jego Wysokość, nie miała 
bynajmniej cech oficjalnych, albowiem gdy za­
anonsowano pana ***, padyszach nie przerwał 
korespondencji, którą był zajęty, nie raczył 
spojrzeć na swojego gościa i tylko odezwał się: 

- -  Służę panu, chciej p a r  zająć krzesło.
Na to p. *”  ttrażonv tym brakiem wzglę­

dów, rzekł:
— Pan baron zapewim nie słyszał. Je- 

tem radca handlowy z Norymbergi. —
A król finansistów odpowiedział:
— A tem lep ie j! — chciej pan zająć dwa 

krzesła.
Była to zatem audjeneja czysto-pr; waina, 

i p. *** zaszczycony szczególnie tem. że n a j ­
większa z wielkich potęg finansowych raczyła 
być dowcipną jego kosztem, musiał z niej wyjść 
nadzwyczaj uszczęśliwiony.

Tutaj mazagran, j a k  ów głos co poped/.ał 
wiecznego tułacza, przemówił do mnie:

— Czytaj dalej!
„Przegląd teatralny,— czytałem posłuszny. 

Siedm zamków szatana  ; Don Pasquah  w języ 
ku francuzkim...

— A! tego już nadto, pomruknąłem, --- spra 
wozdanie z opery, którą ntój dziadek kiedy był 
dzieckiem słyszał po raz pierwszy, i z tej... 
niewSem już ja k  to nazwać po polsku... z tej 
fńm e, pełnej wspaniałych dekoracyj i niedorze­
cznych kalamburów. to sprawozdanie, dla nas, 
mieszkających w Paryżu, którzy nietylko wiemy 
i widzimy, (przynajmniej na afiszach), to co jest 
w teatrze, ale wiemy nawet dokładnie, jakie 
sztuki nastąp ią ,  i jakie teatra się otworzą dla 
nas; -  którzy wiem\, że w pierwszych dmuch 
grudnia teatr Liryczny przedstawi operę pana Ju- 
les Benćdict p. n. Hoża Hrynu, a Opera od d a ­
wna dobijającą się reprezentacji, operę pa Mer- 
met p. n. Holami a Ilonceveaux; dla nas co mo­
glibyśmy już dzisiaj opowiedzieć treść dramatu
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prowincjach rozesłano,— zważywszy to, okazują 
się poszlaki, iż zamierzono wzniecić nieporzą­
dek, n ien aw iść  i wojnę domową;

„zważywszy, że podług oświadczeń osób, 
które wymienić są gotowi podpisani, jes t  do­
wód, iż owe sfałszowanie telegramów popełnił 
minister spraw wewnętrznych i jego sekretarz 
jen-ralny, S ilno Spaventa,— odnosząc się do art. 
157, 159, 194. 198, 554 kodeksu karnego i a r ­
tykułów 78, 79, 80 i 81 ustawy z dnia 13. ii 
stopada 1859 roku o bezpieczeństwie publicznem: 
wnoszą podpisani, ażeby podług przepisów usta­
wy panu Uba!dino Peruzzi, ministrowi spraw 
wewnętrznych, i panu Silvio Spayenta, jeneralne- 
mu sekretarzowi w ministerstwie spraw wewnę­
trznych, wytoczono śledztwo i oddano ich pod 
rozporządzenie sądu.

„Turyn, 25. września 1864.“ (Następnją pod­
pisy wyżej wymienionych, Boggio na czele.)

Huiiiiiiiiu. Zaraz po wydaniu przez rząd 
ustawy włościańskiej, miał nastąpić kosztem 
rządu pomiar gruntów, włościanom odstąpić się 
mających. Okazały się jednak w tym wzglę­
dzie wielkie trudności, ponieważ znaczna część 
dobr w Mołdawie i Wołoszczyźnie nie była j e ­
szcze mierzona, i brakuje uzdolnionych jeome- 
trów, a pomiar ogólny pociągnąłby za sobą zbyt 
wielkie wydatki. Prezydent ministrów polecił 
przeto właścicielom gruntów, aby w porozumie­
niu z prefekturami i władzami gminnemi zajęli 
się sami pomiarem gruntów, które posiadali do­
tychczas. Do tego celu zapisano wielu inżynie­
rów i jeometrów z zagranicy, lecz rada mini­
strów rozporządziła, aby wszyscy jeometrowie, 
którzy krócej j a k  trzy lata pełnią w Księz- 
twach czynności swego powołania, złożyli egza­
min przed kom isją , mianowaną do tego przez 
wydziały rolnictwa i robót publicznych.

Mieszkańcy dystryktu Gorgin, ofiarowali 
rządowi 18.000 piastrów na sprawienie działa. 
„Jeżeli istotnie wszystkie pieniądze, ofiarowane 
rządowi na sprawienie dział, będą na ten cel 
użyte, zachodzi pytanie co rząd księcia Kuzy

Bocznie z tak wielką ilością zapasów wojennych.“ 
wagę tę dodają niektóre dzienniki, zbyt tro­

skliwe o dobro ludzkości.
huralid  z dnia 24. z. m. odbył 

przegląd budżetu wojennego Moskwy. Nadmieni­
wszy z gory, że wydatki r. z. na armię w po­
równaniu z" latami pojrzedniemi znacznie się 
powiększyły z przyczyny powstania polskiego 
i grożącej interwencji zagranicznej, dowodzi 
Inwnliil. że wydatki te są przecież mniejsze 
stosunkowo niż w Anglii lub Francji, a ekono­
miści moskiewscy wierzą mu zapewne t a  sło­
wo. Na początku roku 1863 miała Moskwa 
812.000 ludzi pod bronią ; zwyczajne, chwilowe i 
nadzwyczajne koszta utrzymania tej armii w y­
nosiły *115 287.000 rubli, a więc na każdego sał- 
data wypadało po 142 rs. Okoliczności wojenne 
zmusiły do pomnożenia wojska o 245.000 ludzi, 
na  co się okazała potrzeba nadwyżki w wy 
datkach o 3 5 '/ ,  mi'ionów, ale stosunek kosztów 
do cyfry wojska nie powiększył się, lecz pozo­
stał ten sam co przedtem, 142 rs. W roku 1864 
wzrosła cyfra wojska i liczyła na wiosnę 1,135.000 
ludzi. Odpowiednio do okoliczności, wpływają­
cych na to pomnożenie, wydatki w budżecie 
pokojowym oznaczono na 119.770.000 r.s., a w 
budżecie wojennym na 32,484.000 rs., razem na 
152 mi ionów. Stosunek więc wydatków do liczby 
wojska wynosił 134 rs. na głowę. Wykazawszy 
te cyfry, organ petcrsburgskiego ministerstwa 
wojny twierdzi, że koszta ntrzymania armii w 
ostatnich dwóch latach w stosunku do cyfry sał- 
datów były więcej niż dwa razy niniejsze, jak  
wydatki na wojsko francuskie, a pięć razy 
mniejsze niż w Anglii.— Nie ma co mówić, żoł­
nierz francuski bez wątpienia dwa razy. a an ­
gielski pięć razy lepiej stoi niż sałdat moskiew­
ski, którego utrzymanie i wyżywienie pra- 
wie nic skarbu nie kosztuje, gdyż sałdaei żyją

Jerzego Sand p. n. Drac, który ma przedsta­
wić Vaudeville...

Nie. to nie do przebaczenia' In ie  czytałbym 
dalej, gdyby mazagran  był skończony.

Łyknąłem haust potężny, i szklanka znów 
była pełna.

„Wartoby pomyśleć, — pisze dalej gaze 
ta, — o zniesieniu w teatrach naszych obrzy­
dliwego zwyczaju, który publiczności ostatniego 
aktu nigdy spokojnie dosluehać nie dozwala. 
Fod koniec przedstawienia, gdy zazwyczaj pu­
bliczność z nąjżywszem zajęciem śledzi bieg 
sztuki, wszystkie oddźwierne tłumem nachodzą 
miejsca, i pobierają opłatę za krzesła nadlicz­
bowe i stołeczki pod nogi. eo przeszkadza spo­
kojnemu dosłuehaniu końca.“

Piękne „wartoby!" doprawdy, — jak  gdy­
by ten barbarzyński zwyczaj od dziś dopiero 
był wprowadzony do teatrów pnryzkieb. To 
niezawodnie ja k a ś  gazeta z czasów restauracji, 
albo przedrewolucyjnej monarchii. J a  nigdy 
nie czytałem tak dawnej gazety. Zresztą ten 
zwyczaj jest w zupełnej konsekwencji sam z 
sobą, i ni*ty'ko w teatrze panuje. Wartoby 
go usunąć, ale przedewszystkiem z kościołów, 
a  potem dopiero z t e a t ru /  W ogrodach publi­
cznych, na spacerach, bulwarach, niechby sobie 
zostały' handlarki siedzenia, ale w kościele, to 
nadzwyczaj sprzecznie wygląda słyszeć ewa- 
nielię o wypędzaniu przekupniów ze świątyni, 
płacąc właśnie podczas tej ewanielii dwa sous 
za zajęte krzesełko.

„Zapowiedziany przez pana Babinet wielki 
przypływ- morza, zrobił zupełne fiasko, z po­
wodu przeciwnego wiatru."

-  Bądźże zdrów! jeszcze (a grandę mazec 
nieudana. A szkoda że się nic udała... me zęby 
się nią niezajmywano tak długo. Nie ma dzie­
ciaka w Paryżu od Batignołłes eż do Maison 
Blanche, od Mćnilmontant aż do Passy, nie ma 
przekupki, któraby o tern nie wiedziała.

„Statystyka, czytam znowu, ma często s tra ­
szną wymowę w suchych cyfrach, które podaje.

w znacznej części własnym przemysłem, a żołd dla 
nich przeznaczony przepuszczają pułkownicy i k a ­
pitanowie. Zresztą i środki utrzymania człowie­
ka w Moskwie są dwa i pięć razy tańsze nil 
we Francji lub Anglii.

P r o c e s  P o la k ó w  w  B erlin ie.
Posiedzenie czterdzieste ósme, z dnia 29. 

września. (  Dokończenie).
O b ż a ł o w a n y  N o r b e r t  S z n m a n ,  (ma 

lat 34. jest właścicielem dóbr Kujawki), który 
już w r. 1847 za zbrodnię stanu skazany został 
na 15 lat więzienia w twierdzy, później przecież 
był ułaskawiony, miał być, wedle oskarżenia, 
komisarzem cywilnym w powTiecie wągrowie- 
ekim i urząd ten złożył później, aby osobiście 
wziąć udział w powstaniu przeciw Moskwie. 
W pugilaresie Działyńskiego ma się znajdować 
notatka o zanominowaniu obżałowanego komi­
sarzem cywilnym. O b ż a ł o w a n y  zaprzecza, 
aby urząd tego rodzaju piastował; z hr. Dzia- 
łyńskim w żadnym nie stał związku, przyznaje 
przecież, że się przyłączył w Słupcach do od­
działu W i t o l d a  T u r n o  i brał udział w poty­
czkach z Moskwą pod Pyzdrami, Rychwałem i Ko­
łem. W czerwcu został aresztowany przez Mo­
skali i bez wysłuchania wydany Prusakom. W 
szeregach powstańczych pełnił służbę prostego 
żołnierza, o powstaniu przeciw Prusom nigdy 
nie myślał, gdyż kto widział walkę z Moskala­
mi i nieprzyjaciół w ziemiach polskich, Moskwie 
poddanych, temu bez wątpienia odeszła ochota 
do dalszego prowadzenia nowego boju.

Rzecznik D e y e k s  wnosi o uwolnienienie 
obżałowanego, czemu się n a c z e l n y  p r o k u ­
r a t o r  także sprzeciwia.

A l b e r t  K u n ó w ,  ma lat 44, jes t  dzier­
żawcą dóbr Słupy w powiecie szubińskim, gdzie 
wedle notatki hr. Działyńskiego miał pełnić 
obowiązki komisarza powiatowego. Inna nota­
tka w osławionym pugilaresie opiewa: „z szub. 
za m. bron,“; z czego oskarżenie wywodzi, że 
z szubińskiego powiatu za amunicję i broń ob­
żałowany miał wydać raz 800 tal., drugi raz 
2400 faf. O b ż a ł o w a n y  wszystkiemu zaprze­
cza, hr. Działyńskiego nie zna, ani go widział. 
Rzecznik E l v e n  wnosi zatem o uwolnienie ob­
żałowanego, czemu p. A d l u n g  tą razą się nie 
sprzeciwia.

Karol B r o d o w s k i ,  ma lat 39, jes t  wła­
ścicielem dóbr Pawłowa w powiecie wągrowie- 
ckim, i wedle notatki w pugilaresie był komisa­
rzem wojennym i obowiązki swe pełnił, jak  to wno­
si oskarżenie /. raportu, znalezionego w papierach 
Działyńskiego. O b ż a ł o w a n y  zaprzecza twier­
dzeniom oskarżenia ; oświadcza, że raportu nie pi­
sał i przyznaje tylko , że swemu pisarzowi go­
spodarczemu Tarczyńskiemu darował konia. Ró­
wnież zaprzecza, jakoby od obżałowanego Za­
błockiego otrzymał 700 tal. na zakupienie przy­
rządów wojennych. Z podwładnych jego udał 
się do powstania pisarz Tarczyński i kucharz , 
sam przecież ani nie był w królestwie Polskiem, 
i nie wziął udziału w walce z Moskwą. Obża­
łowany wyjechał później za granicę, ale przed 
rozpoczęciem rozpraw pnblicznych dobrowolnie 
stawił się do więzienia.

Dr. obojga praw H e n r y k  S z u m a n ,  ma 
lat 42, jes t  właścicielem dóbr Władysławowa w 
powiecie czarnkowskim, i w końcu był redakto­
rem Dziennika Poznańskiego. O b ż a ł o w a n y  
zabiera glos i przemawia mniej więcej w tej 
treści: że oskarżenie opiera się przeciw niemu 
jedynie na sprawozdaniach policyjnych, których 
autor ani go zna, ani przezeń jes t  znanym. 
Oskarżenie przedstawia go jako  rozwścieklone- 
go renegata. Obżałowany nim przecież nie jest. 
Jest on Polakiem z urodzenia, z zwyczajów i 
przekonania; osobi-temi widokami i korzyścią 
zawsze gardził i nigdy się niemi nie kierował. 
Wedle jego zdania, kwestja narodowości nie da

Czy można znaleźć mocniejszego oskarżyciela 
przeciw wojnie jak ten kalkulator z hrabstwa 
Jefferson w Stanach Zjednoczonych, który do­
dając dwa do dwóch, i mnożąc trzy przez ośm 
doszedł do następujących wniosków arytmety- 

■ czno-paeyfikatorskich.
„Ludźmi, którzy zostali zabici, gdyby ich 

ciała kładziono jedno na drugiem, bez odstępu, 
przyjmując dla wszystkich wzrost średni, mo- 
żnaby opasać cały Nowy Jork.

„Gdyby z nich utworzono mur, mający 25 
stóp grubości a 30 wysokości, mur ten byłby 
długi na pięć ćwierci mili angielskiej.

„Mur podobny. 5 stóp gruby a 10 wysoki, 
ledwie by się pomieścił w linii prostej na  po­
wierzchni stanu New-York.

„Gdyby ciałami zabitych pokryć płaszczy­
znę, całe hrabstwo Jefferson byłoby pokryte.

„Ilość krwi. wylanej przez poległych, wyno­
si 75.000 beczek okrętowych, nie licząc tej któ­
rą kule i bagnety upuściły ranionym — a gdy­
by zebrać wszystkie łzy, które ta wojna wylała, 
byłoby ich dosyć do puszczenia w bieg wszy­
stkich machin parowych amerykańskiego lądu."

-  Musi tu być mowa, zauważyłem, o wojnie 
z Anglią za czasów Washingtona, bo obecna 
nie skończyła się jeszcze, a matematycy nie 
lubią robić bilansów przed zamknięciem ra ­
chunków.

„Nieznajomy autor, czytam jeszcze, Pamię- 
miętników pokojówki, książki najwięcej dzisiaj 
czytanej, dotrzymał obietnicy jak ą  uezyuił w 
przedmowie do swojego romansu, i nadesłał 
wszystkim dziennikarzom, którzy pisali o jego 
książce, w sposób przychylny czy nieprzychyl­
ny, po koszu winogron z Thomery, miejsca, w 
którem zaczyna się jego powieść. Zauważano, 
że ci krytycy, co najpochlebniej się wyrażali, 
otrzymali kosze największe i najpiękniejszym 
wyładowane owocem, jeden  zaś Zoil, któremu 
się podobało nienajpochlebniej wyrażać o tej 
nowości, dostał same wybiórki, zielone, twarde 
i kwaśne.*

się rozwiązać w alką zobopólną, lecz usiłowa­
niem aby w pokoju i zgodzie wspierać się wzaje­
mnie i wypełniać swe obowiązki. Czy postępował 
wedle tej zasady, poświadczy zeznanie landrata

Eowiatu czarnkowskiego. Obż. zaprzecza, aby był 
omisarzem cywilnym w powiecie czarnkowskim, 

ja k  to twierdzi oskarżenie, opierające się na no­
tatkach pugilaresu, w którym między innemi 
stoi, jakoby  H. S. z Czarnkowskiego złożył 260 
tal. Co do zarzucanych mu stosunków listo­
wnych z Kaplińskim w Paryżu i Aleksandrem 
Herzenem w Londynie , którego artykuły znaj­
dują się przedrukowane w nr. 86 i 89 Dzienni­
ka Poznańskiego z roku z., oświadcza obżałowa­
ny, że jako redaktor rzeczonego pisma z wielu 
ludźmi za granicą musiał zostawać w stosun­
kach. Na wniosek rzecznika D e y e k s  a odczy­
tują  następnie zeznania rozmaitych świadków i 
sprawozdanie landrata powiatu czarnkowskiego, 
które to dokumenta wszystkie na korzyść obża­
łowanego przemawiają. Rzecznik D e y e k s  
wnosi zatem o uwolnienie obżałowanego. N a- 
c z e l n y  p r o k u r a t o r  sprzeciwia się wniosko­
wi. zwracając uwagę sądu na notatkę w pugi­
laresie. jakoby obżałowany wręczył Działyńskie- 
mu 260 talarów.

S ą d  ustępuje i u c h w a l a :  obżałowanych 
K u n o w a  i dr. H e n r y k a  S z u  m a n a  u w o l ­
n i ć ,  wniosek o uwolnienie obżałowanego Nor­
berta Szumana o d r z u c i ć .

Posiedzenie kończy się o godzinie 4. Naj­
bliższe posiedzenie w poniedziałek o godzinie 9. 
rano. W sali posiedzeń w tych dniach ma być 
urządzony aparat do ogrzewania.

Korespondencje Gazely Narodowej.
P a ry ż  d. 30. września.

<Ł Parlament włoski nie zostanie zwołanym 
5. lecz 24. października. Odroczenie to jest już 
faktem urzędowym, nad którym zresztą tylko 
ubolewać można, gdyż pozostawia przez kilka 
tygodni jeszcze w niepewności opinię publiczną, 
i we wzburzeniu wszystko to, co na wiadomość
0 konwencji we Włoszech zawrzało i wyraziło 
się intrygami, które spowodowały krwawe star­
cia. Adresa, nadsyłane królowi Wiktorowi Ema- 
ńuelowi przez Medjolan i inne miasta włoskie, 
nalegały o j a k  najspieszniejsze zwołanie parla­
mentu; lecz zdaje s ię, że trudności, jakie w y ­
wołało utworzenie gabinetu, wpłynęły na posta­
nowione odroczenie.

Krwawe starcia turyńskie były spowodo­
wane przez intrygi; coraz widoczniejszem jes t  
bowiem, że zajścia te były wznae/.nej części 
owocem poduszczeń stronnictwa klerykalnego, 
które z łatwością mogło wzniecić cząstkowy po­
żar, podniecając interesa i dumę municypalną 
mieszkańców Turynu, i przybierając maskę 
stronnictwa czynu, oburzonego mnieinanem zrze­
czeniem sie Rzymu przez rzad Wiktora Ema­
nuela.

Nota półurzędowa zaprzeczyła wieści o 
protestaeji, j a k ą  założyć miała Austrja przeciw 
konwencji; telegram zaś z Wiednia zaprzecza 
pogłosce, jakoby ks. Metternich miał być od­
wołanym. Obie te wieści przesłałem wam wczo­
raj jako  wątpliwe. Rząd austrjacki niczem do­
tąd urzędownie nie objawił swojej opinii o kon­
wencji, ani nie przedstawił programu swojego 
postępowania; eo się zaś tyczy ambasadora au- 
strjackiego w Paryżu , ks. Metternieha, ten po­
zostanie na urlopie aż do uplywn jego terminu
1 dopiero w końcu października do Paryża po­
wróci.

P. Sartiges, poseł francuzki w Rzymie, miał 
nową rozmowę z kardynałem Antonellim, w któ­
rej starał się wywiedzieć o jego opinii co do kon­
wencji, a mianowicie co do faktu zrzeczenia się 
przez króla Włoch jego praw do Rzymu. Jeżeli 
sprawozdanie o tej rozmowie, w jednym z dzien-

— Lubię winogrona, pomyślałem, lepsze to w 
każdym razie od mazagranu ; trzeba będzie te 
Pamiętniki pokojówki wysławić w Gazecie Saro- 
dowej, chociaż i ta nowina musi być bardzo 
starą, bo odkąd to jemy już winogrona we F ran­
cji ! Autor, wdzięczny za krytykę, nie mógł sic 
tak bardzo opóźnić.

Bądź cobądź, przykład tego autora nie bę­
dzie zapewne bezowocnym, i niedługo inny j a ­
ki początkujący pisarz przyrzecze luidora za 
każdą pochwałę. Dziennikarze mogą się złapać 
na wędkę i reputację mu zrobią. Bodajby po­
tem nie dotrzymał obietnicy!

„Młody, pełen zdolności i nadziei poeta, 
Armand Lebailly, autor dwóch zbiorów p. n. 
Patia min \ Śpiewy Kapitolu, oraz romansu p. n. 
Maria Grazia, umarł w szpitalu, j a k  Gilbert i 
Malfilatre."

— Rzecz nie nowa, od czasów Karaoensa i 
Klonowicza...

„Budowa nowego teatru opery na bulwarze 
Kapucyńskim, postępuje ciągle..."

— Głupi dziennik ! wszak od wieków wiadomo, 
że ta budowa, już, na ukończeniu będąca, nie 
skończy się jednak, aż za lat pięć, ‘cesarz bo­
wiem objawił panu Haussman życzenie, aby teatr 
nie był skończony wprzód aż się ukończy wielki 
szpital, który zamierzono zbudować, tak ażeby, 
gdy kto zachoruje w teatrze w skutek wzrusze­
nia lub nagłej zmiany temperatury przy w yj­
ściu, nie potrzebował czekać na zbudowanie 
szpitalu, w którymby mógł odbyć kurację. — 
W tymże szpitalu zapewne leczyć się będą au- 
torowie i artyści, którzy w skutek doznanego 
na scenie niepowodzenia zapadną; chorzy zaś 
szpitalni, w czasie rekonwalescencji w teatrze 
będą znajdować rozrywkę na przedstawieniach 
jak ie  każdemu z nich specjalnie doktor ordynu­
jący  zapisze.

Taki cel wzniosły ma owo postawienie w 
zależności wzajemnej teatru od szpitalu i szpi­
talu od teatru.

aikóTC włoskich umieszczone, jes t  dokładnem, 
to kardynał sekretarz stanu oświadczył, że rząd 
Wiktora Emanuela nie może zrzekać się praw 
których nigdy nie posiadał, ani stolica apostol­
ska nie zrzeknie się tych jakie kiedykolwiek 
posiadała: o kwestji zaś finansowej/ któraby 
po'itykę Watykanu w prowadzać miała w obręb 
polityki gabinetu turyńskiego, zdaniem osubi- 
stem kardynała, nawet mowy być nie może.

Przyjazd carowej do Nicei nastąpi w po­
łowie października. Mówią, że car Aleksander 
odwiezie swoją małżonkę na miejsce. Straż ho­
norowa wkrótce wysłaną zostanie do Nicei, 
gdzie oprócz carowej ma także przepędzić część 
zimy królowa wirtembergska, je j krewna, a j a k  
utrzymuje Gazetta de brance, i król wirtem- 
bergski.

Louis JourdaD w onegdajszym numerze 
Siecią ocenia reformy edukacyjne, ogłoszone 
przez rząd moskiewski w Kongresówce, w taki 
sam zupełnie sposób, w jak i  w liście z 21. wrze­
śnia, na samą wiadomość telegraficzną je  przed­
stawiłem, i jak i mi są przejrzane zbliska. z 
zgłębieniem ducha, który je  ożywia.

Przed kilkoma dniami tutejsi robotnicy in- 
troligatorscy zamierzyli skorzystać z prawa o 
stowarzyszeniach robotniczych i w liczbie około 
400przesłali do swoich pryncypałów list zbiorowy, j 
z oznajmieniem iż domagają się zmniejszenia 
godzin pracy dziennej obowiązkowej z 12 na 
10, j a k  to ma miejsce w innych rzemiosłach, 
ustanowienia płacy za te 10 godzin według sto­
py, j a k a  przy dotychczasowej taksie za 11 go- i 
dzin by wypadała, oraz podniesienia płacy za 
godziny nadliczbowe o jedną  czwartą.

Z tej propozycji wywiązały się układy, 
które miały być rozbieranemi na zebraniach od­
dzielnych tak przez pryncypałów, jak  i robo­
tników, które w tych dniach miały mieć miej­
sce. Zgromadzeniu pryncypałów policja nie poło­
żyła żadnej tamy, a zebrania robotników rozpro­
szyła dwukrotnie, pomimo że ci. stosując się do 
prawa o stowarzyszeniach, zawiadomili o mają- 
cem nastąpić zebraniu tak ministerjum spraw 
wewnętrznych ja k  i interesowanych pryncypałów.

Taku jest równość prawa we Francji. Po­
licja z całą wszechwładzą, na jakiej je j tu nie 
zbywa, zastosowała do zgromadzenia robotników 
przepis, który zabrania zgromadzeń większych 
nad 20 ORób, przepis, który je j  się podoba sto 
sować nawet wówczas gdy tylko 13 osób jest 
oskarżonych o zgromadzenie się. liczbę prawną 
przekraczające, j a k  to miało miejsce z sławną 
sprawą komitetu wyborczego w Paryżu.

A jednak, gdyby zebranie robotników przy­
szło do skutku, może już dzisiaj nastąpiłaby 
zgoda pracujących z pryncypalami, gdy teraz 
robotnicy introligatorscy wstrzymali się od 
roboty.

W Anglii podobnież między klasą roboczą 
panuje nieukontentowanie. W kilku ‘miejscach 
obecność wojska była konieczną aby zapobiedz 
rozruchom, i wiele aresztowań miało miejsce. 
Obawiają sio groźniejszego objawu tych sym- 
ptomatów na zimę.

K am ieniec P o d o lsk i  26. września.
©  Udzielanych wam wiadomości zaprze­

czyć nie można, ale były tam niektóre niedo­
kładności, dla tego czuję potrzebę uzupełnienia 
wiadomościami, opartemi na wiarogodnych źró­
dłach.

A najprzód co do usunięcia Braunszweiga 
i zastąpienia go ultrasem moskiewszczyzny. Z da­
je  mi się, żeście uważali Braunszweiga jako  
nieograniczonego satrapę na wzór Anienkowów, 
Murawiewów, Bergów i td.

Mniemanie to było zupełnie mylne, bo 
Braunszweig był tylko cywilnym gubernato­
rem i nic więcej — a obok niego władał nieo- 
graniczenie jenerał żandąrmerji Nerot, j a s o  na-

Cóż to jednakże jes t  za gazeta, ta którą 
czytam, a która o tern wszystkiem nic niewie?

Cóż to jednakże jes t  za napój, ten który 
piję, a którego skończyć nie mogę?

Dwie te kwestje zajmowały mnie właśnie 
kiedy spojrzałem na szklankę pełną i na karaf­
kę, nie wiem, po raz który już wypróżnioną.

— Garson, zawołałem, wody!
Przyszkoczył chłopiec.
— Panie, rzekł zafrasowany, bądź pan ła­

skaw wybaczyć, ale my, widzi pac, kupujemy 
w tym domu wodę filtrowaną,... i...

— No i cóż „i..." — rzekłem z u r a z ą ; wy 
kupujecie, a j a  za nią płacę. Czyż mam pić 
mazagran bez wody ?

— Nie to panie, ale...
— Jakież ale?
— Ale wody zabrakło... Mazagran panie 

pochlaniajej dużo, czekamy aż przyniosą, chwil­
kę cierpliwości — kwandrans mały. A zresztą 
pan masz jeszcze wodę.

— Gdzież to?
— W szklance, panie.
Spojrzałem w szklankę, była jeszcze pełna, 

lecz mój mazagran był tylko wodą czystą, w 
której by i homeopatycznej cząsteczki kawy na j­
bystrzejsze oko nie dostrzegło.

Tym sposobem rozwiązała sie kwestja co 
do napoju, który piłem.

Była ta  woda.
Ale jakaż  to była owa gazeta, pełna naj- 

starożytniejszycb wiadomości ?
Zaei kawiony spojrzałem na datę.
Była to w istocie najdawniejsza gazeta, j a ­

ką kiedykolwiek w życiu mojern czytałem.
Była to gazeta... ‘wczorajsza I
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czelnik wojenny. Ale pomimo wszelkich wysi- 
leó, ograniczony i nieudolny, me mógł się do­
bić głośnego imienia. Braunszweig, więcej gięt­
ki i czynny, gubernatorował rozgłośnie u nas — 
ztąd zaciekła nienawiść między nim a Nerotem.

Nerot po wyjeździe Braunszweiga przy j e ­
dnej z dość częstych wizyt, rozpowiedział przed 
kolegami tryumf swój nad przeciwnikiem i u- 
chylił nieco zasłony tajemnic, których wam u- 
dzielam.

Pomiędzy młodzieżą, tłumami więzioną i 
zwożoną do turmy z prowincji, jęczał w wię­
zieniu długie miesiące młodzieniec, schwytany 
bez przyczyny, za podejrzenie jeno jakiegoś 
praporszczyka że: „wygląda na buntowszezyka." 
Matka uwięzionego będąc przed laty guwer­
nantką w domu Braunszweiga, udała się o pro­
tekcję do pani gubernatorowej, a przytem po­
dała pisemne zażalenie do gubernatora. Braun­
szweig kazał przedłożyć sobie ak ta ,  a niezna- 
lazłszy w relacji żadnej winy, prócz naszpiko­
wanego protokołu w ykrzyknikam i: „buntowsz- 
czyk, emisarjusz, Warszawa, Paryż, Rząd na­
rodowy, naczelnik wojenny11 i t. d., rozkazał przy­
spieszyć śledztwo, które w gruncie rzeczy ani 
co śledzić, ani wyśledzić nie mogło.

W skutek tego wypuszczono młodzieńca.
Nie podobała się ta pospieszna procedura 

panom oficerom. Jaki taki milczkiem szeptał na 
ucho jenerałowi żandarmów: że gubernator stoi 
w porozumieniu z buntówszczykami. Nerot od­
powiedział , że nie może wytaczać śledztwa, 
dopokąd nie będzie miał czarno na białem.

Otóż pewnego miłego poranku opromienio­
ny spirytusem narodowym Nerot wzywa do siebie 
gubernatora i pokazuje mu czarno na białem, 
że on konspiruje z Polakami. Wyobraźcież so­
bie fizjognomię moskiewskiego czynownika przy 
tej niespodziance.

Ten epizod opowiadał Nerot, zachodząc się 
od śmiechu.

Gubernator wściekły zażądał w tej chwili 
najściślejszej rewizji w swojem pomieszkaniu i 
biórze, której mu Nerot nie mógł odmówić, a 
tam nie nie znaleziono prócz owej prośby matki 
uwięzionego. Braunszweig wyjechał tego same­
go dnia do Kijowa i odegrał jaskrawTą scenę u 
Anienkowa, który mial mu obiecać satysfakcję 
i odradzał jechać do Petersburga. Braunszweig 
wrócił do Kamieńca a w kilka miesięcy Anien- 
kow, podróżując urzędownie po kraju, zjechał 
do Kamieńca, aby sprawę załagodzić. Ale wal­
ka pomiędzy dwoma satrapami nie mogła się 
jakoś wyrównać, i wr końcu zwyciężył Nerot.— 
Braunszweiga przeniesiono do Warszawy, a na 
jego miejsce zjechał czysto russkoj czełowiek, 
j a k  się sam zaprezentował, i oba z Nerotem 
gospodarują do czasu.

Czy sądzicie, że z Petersburga rzucono grom 
niełaski na Braunszweiga? Nie, to tylko niższy 
musiał ustąpić wyższemu, wojennemu, a Braun­
szweig tak wielki ma zasób zręczności, że w krót­
kim c z a s ie  znów domoże się łaski carskiej.

Stan oblężenia u nas zniesiono, warty 
chłopskie pośeiągano i odebrano im broń. Prze­
ja zd  zupełnie nieutrudzony. A czy myślicie że 
to są jakowe ustępstwa z góry ? Bynajmniej. 
Oto poprostu dość rychło już poczynają 
Moskale zbierać owoce z zeszłorocznych ko­
munistycznych zasiewów. Chłopi uwierzyli w 
obiecanki darowizny gruntów bezpłatnej, nie 
płacą ani podatków ani czynszów . i do­
m agają się coraz głośniej podziału gruntów 
pańskich. Niedawno, kiedy Annienkow obje­
żdżał urzędownie naszą gubernię, w Wierzbo- 
Jowie chłopi otwarcie wystąpili z zażaleniem, 
że nie tylko im nie oddają gruntów pańskich, 
ale każą płacić czynsze, które car im darował. 
„Kakim obrazom ? zawołał Annienkow. — Car 
wam oddał tylko grunta chłopskie, z których 
macie czynsz płacić, ale grunta dworskie nale­

żą do panów, a car nie ma praw a darować cu­
dzej własności. Jeśli nie chcecie płacić, to wam 
car da ziemię darmo, bo ma je j  podostatkiem, 
ale tam za Uralem, a tu przyjdą inni i będą 
płacić,“ a zwracając się do czynowników za ­
wołał: „Ściągać czynsze, i to z całą surowością11. 
Ale powróciwszy do Kijowa rozesłał spieszno 
okólnik, w którym z naciskiem powiada „ścią­
gać, ale I eh  o ń k  o" bo mu doniesiono że chłopi 
nie ulękli się jego słów groźnych i dość zrozu­
miale pomrukiwali o niesprawiedliwości czyno­
wników, a tu i ówdzie ja k  mane te/cel ozwało 
się wspomnienie o Złotej hramocie. Fatalne to po­
łożenie tych komun stów, którzy tak szczodrze 
siali o detnieami cudzej własności, a dziś— trzeba 
albo zrzec się czynów, podatków i wielu innych 
źródeł, albo chwycić się knuta. Wyraz „łełioń- 
ko11 rozumieją tu po moskiewsku: oto co kilka 
wiorst wybierają wieś j a k ą  i ściągają czynsze, 
okładając włościan pałkami i knutem. Wielu 
już umarło pod batogami, ale włościanie nie 
spieszą z opłatą i w miarę wzmagającego się 
prześladowania, występują z coraz większym 
uporem. Nie mogę wam zaręczyć za prawdę, 
ale pominąć również nie mogę wiadomości, że 
w jednej wiosce u nas wykopali włościanie u- 
krytą Złotą hramotę i obnosili z całą uroczy­
stością.

Ostaluie wiadomości.
Ministerjalny Botschaf/er z d. wczorajszego 

przyznaje, że „sytuacja, w którą konwencja 
francusko-włoska wprawiła państwa kontynen­
talne, a szczególnie Austrje, jes t  ciągle groźną. 
Dobrze będzie, nie lekceważyć j ą  ; a chociaż po­
głoska, zrodzona w Paryżu, o możebnej lub p ra ­
wdopodobnej wojnie przeciw Austrji, o czem 
rozpowiadają już korespondenci w tndep. bctgr, 
nie ma na razie żadnej wartości, to samo już 
istnienie je j  dowodzi, j a k ą  grozę kryje w sobie 
położenie rzeczy .1

Hrabia Reehberg miał korzystać z pier­
wszej sposobności, aby wcale w nie dwuzna­
czny sposób wyrazić swą niechęć do francusko- 
włoskiej k inwencji. Równocześnie mieli inni 
dyplomaci austrjacry  wyrazić się w podobny 
sposób o konwencji z 15. września i przypi­
sywać francuskiemu rządowi ukryte plany, któ­
re nie dowodzą zbytniej ufności Austrji w szcze­
rość Francji. W Paryżu miano uczuć dotkliwie 
te zarzuty, które uważają za skutek poleceń z 
Wiednia. Korespondent paryski Kotońskiej Gaze­
ty  zapewnia nawet najkategoryczniej, że sto­
sunki między Austrją a Francją oziębiły się 
bardzo.

Independancc w liście z Londynu a Borscn- 
halle w liście z Wiednia równocześnie przyno­
szą wiadomość iż lord Clarcndon w nieurzędo- 
wej, prywatnej rozmowie z lir. Rechbergiem 
miał napomykać o ustąpieniu Wenecji i uzasa­
dnić tę potrzebę polityką Francji, której wpływ 
tylko tym sposobem wyrugować można z Włoch. 
W Wiedniu myśl ta nie zwróciła najmniejszej 
uwagi, i nie wdawano się wcale w żadne wy­
jaśnienia lub rozprawy.

Wiedeński korespondent do BórsenhaUc są­
dzi, że gabinet austrjacki nie odpowie na fran- 
cusko-włoską konwencję ani przypomnieniem 
pogrzebanego już traktatu zurychskiego, ani 
wzbranianiem udziału w układach. „Austrja bę­
dzie się układać, — pisze ten korespondent — 
aby się dowiedzieć, co znaczy konwencja z cl. 
15. września i co znaczy żądanie uznania Włoch. 
Austrja nie omieszka posunąć się w układach 
do tego stopnia, na którym wyjawi sic prawda. 
Jeżeli się pokaże, że pod konwencją ukrywa 
się tylko kwestja wenecka, j a k  to niedawno bez 
ogródki powiedziała la France, i jak  to oświad­

cza Constitutionnel w formie prowokujących 
frazesów /w tedy  pokaże się także, że Austrja 
mimo kłopotów finansowych ani Włoch nie uzna, 
ani Wenecji nie wyda.11

Urzędowa pruska Korrespondencja zapatru­
je  się na konwencję i je j  skutki z bardzo po­
kojowego stanowiska, i kończy oświadczeniem, 
że „Prusy nie m ają  wśród obecnych stosunków 
powodu do zastanawiania się naci kwestja, czy 
w pewnych wypadkach będą mieć pewne o- 
bowiązki czy nie."

B etue Ćontemporaine donosi, że kardynał 
Antonelli czeka tylko na stósowną sposobność, 
aby wydać manifest do wszystkich państw ka­
tolickich, wzywający do niesienia pomocy za­
grożonemu papieżowi. „Francja  - mówi na to 
I ic ru e , dziennik inspirowany — nie zaprzecza 
wcale Austrji i Hiszpanii praw a interwencji dy ­
plomatycznej i udziału w załatwieniu kwestji 
rzymskiej, ale otwarty opór przeciw konwencji 
i zastąpienie wojsk francuskich, opuszczających 
Rzym, przez wojska państw katolickich, wywo­
łałyby właśnie te w ypadki, których Francja 
uniknąć pragnie."

„Francja — mówi dalej B n u e  — przewi­
działa takie następstwa i zarządziła już k ro k i , 
aby i w takim razie zostać panią sytuacji." 
Znaczyłoby to może innemi słowy: Francia bę- 
dize toczyć wojnę, gdyby państwa katolickie, 
posłuszne wezwaniu papieża, pospieszyły mu 
z pomocą.

Gazzetta di Mitano pisze pod dniem 28. z. 
m .: „Doszła nas ważna wiadomość. Ministe-
rjum ma się starać o uskutecznienie kompro­
misu. Ma chodzić o to, aby przeniesienie sto­
licy odłożyć do terminu więcej niż o rok pó­
źniejszego."

Szczegóły, które podał Tcmps o okólniku 
pana Drouin de Lhuys i o rozmowie, jak ą  ten 
minister miał z posłami zagranicznymi o kon­
wencji, potwierdzają się. Podaliśmy już wczoraj 
niektóre szczegóły z tego dziennika; dzis doda­
jemy do nich dalsze, które Tcmps zamieścił w 
najnowszych swych numerach. Pisząc o wspo- 
ninionej rozmowie opowiada Tcmps „Rozwinię­
ty przez pana Drouin de Lhuys temat, dał po- 
wod wielu posłom do stawienia pewnych pytań 
i żądania pewnych objaśnień. Dowiadujemy się 
mianowicie, że reprezentanci tych rządów, któ­
re połączone są tradycjami z dworem panie- 
zkim. z ust ministra dowiedzieć się chcieli o 
środkach, których użyć należy do utworzenia 
przyszłej armii rzymskiej. O ile sięga nasza in­
formacja, zapewnił pan Drouin de Lhuys, mimo 
że nie był w stanie podać o tem wiele szczegó­
łów, że rekrutacja do armii papieża odbędzie 
się w ten sposób, iż odpowie potrzebom rzym­
skiego dworu i nie narazi moralnej odpowie­
dzialności Francji. Chciano się także dowiedzieć, 
czyli w rozumieniu gabinetu francuzkiego, przy­
jęcie pewnej części długów rzymskich przez 
Włochy, o ile długi te wypadną na zabrane 
prowincje, nie będzie równać się formalnemu 
uznaniu anneksji i nowej zaczepce traktatu 
zurychskiego. Minister miał odpowiedzieć na to, 
że chodzi w tem głównie o kwestję finansową, 
że nie jes t  słuszną rzeczą obciążać skarb rzym­
ski wydatkami, które nie stoją już w stosunku 
do zmniejszonego terytorjum papiezkiego pań ­
stwa, i że rząd Piusa IX. wniosek taki tembar- 
dziej przyjąć może, ileże wolno mu uczynić w 
drodze dyplomatycznej wszelkie zastrzeżenia, 
odnoszące się do kwestji prawnej."

O misji Clarendona podaje Tcmps także jak  
powiada „autentyczne" szczegóły. Misja ta jest 
wprawdzie tylko półurzędowa, ale stanowisko 
Clarendona nadaje jego słowom i krokom wiel­
ką  wagę. Mylnie utrzymywano, że podróż Cla­
rendona jest rodzajem interwencji na rzecz Danii.

Lord tylko mimochodem poruszył kwestję księztw 
Zaelbiańskich. ograniczył się tylko na poleceniu 
rychłego załatwienia i na obietnicy, że książę 
Augustenburg bezzwłocznie zostanie uznanym. 
Inny sposób załatwienia tej kwestji nie wydał 
się angielskiemu gabinetowi stosownym. Kon­
ferencja Clarendona z hr. Rechbergiem, która 
przeszło dwie godziny trwała, miała głównie na 
uwadze ogólne położenie Europy, a lord oka­
zał się przytem przyjacielem Austrji. Usiłował 
skłonić j ą  do zbliżenia się do swego dawnego 
sprzymierzeńca i odwrócić od koalicji z państw a­
mi północnemi. Czynił uważnym na niebezpie­
czeństwa, jak ie  wyniknąć mogą dla Austrji z 
ścisłego przymierza z Moskwą, i proponował 
bezzwłoczne uznanie Włoch, aby zneutralizować 
skutki li-ancuzkiej konwencji. „Po takim akcie, 
miał się wyrazić Clarendon, nastąpiło by we­
zwanie Napoleona do powszechnego rozbroje­
nia". Tcmps dodaje w końcu, iż wątpi, aby Au- 
strja przychyliła się do rad Clarendona.

Pruski i moskiewski poseł w Paryżu zosta­
li nagle powołani do swych monarchów.

Ust Deutsche Post donosi, że pragska kon­
ferencja cłowa zupełnie się nie powiodła. Peł­
nomocnicy, Hock austrjacki i Hasselbach pru­
ski, j u t  odjechali z Pragi, i żaden z nich „nie 
ma najmniejszej nadziei, aby miał powracać 
do ukończenia rozpoczętego dzieła."

Telegramy Gazety Narodowej.
P a r y ż  4. październik  a. Consłiłution2 

nel pisze: Wiadomość , g-łoszona prze
dzienniki paryzkie, o rozpoczęciu układów’, 
aby stolicę Włoch przenieść do Florencj1 
dopiero po opuszczeniu Rzymu przez za­
łogę francuzką, jest fałszywa Przeniesie­
nie stolicy jest głównym warunkiem co­
fnięcia załogi francuzkiej i musi je  po­
przedzić.

K openhaga 3. października. Po­
siedzenia sejmu państwa rozpoczęto na no- 
wo. Pod obrady przyjdą najpierwej spra­
wy finansowe i projekta o sądach przysię­
głych i kodeksu karnego.

P etersb u rg  4. października Deut­
sche Zeilung pisze; Encyklika papiezka 
jest dziełem jezuitów, którzy się obawiają 
iż przez oświatę ludu, popieraną przez Mo­
skwę, stracą wpływ w1 Polsce. Zresztą 
dla Moskwy encyklika jest obojętną. (Jestto 
zwykłą taktyką Moskwy, wszystko jezui­
tom przypisywać, co się tylko Moskwie nie 
podoba; p. r.)

P rz y  c i ąg n i en i u  losów R u d o l f a  na dniu  1. b m .  wy­
szły se r j e  . 22, 129, 1 8 2 , 3 0 1 , 8 3 2 , 9 7 1 ,  1095,  ( nr .  9 w y g ra ł  
2.000 i t r . ) .  1373, 2149,  2234, 2484. 2618, 2854’, 2980.  3138 
(nr .  48 wygra ł  4.000 i t r . ) ,  3324 (n r .  42 w y g r a ł  25.000 
zl r . ) ,  3640,  3745.

P rzy  c i ągnieniu  losów p o ż y c z k i z  r .  1804 na dniu
1. bm.  wysz ły  se r j e :  19. 67, 234. 296,  395,  581,  621,  770,  
962,  1136, 1402, (nr .  5 wy gr a ł  70 000 i t r . ) ,  1816, 2299,  
2353, 2681. 2979. (nr .  10 wygrał  40 000 zł r . ) ,  3696,  3889.  
Spi s  n u m e r ó w  niższo sumy wy gr ywa j ąc y ch  p o d a m y  j u t r o .

Przy  c i ągn ien iu  lo só w  k re d y to w y c h  na dniu  1. 
b. m.  wysz ły  n a s t ę p u j ąc e  19 s e r j i : 2.216,  1.823,  23,  3.913, 
1.833, 2.993, 1.091,  1.969, 2.608, 1.539, 4.183.  3.268.  231,'  
3 . 631,  2.970,  1.019, 3.356.  339, 315. Se r j a  339 nr .  22. wy- 
gra!  200 000 zlr. .  ser .  1.833 nr .  29 wygr .  40 0 00  zł r . ,  ser .  
1.019 nr.  21 wygr a!  20.000 z ! r . , s e r  2.970 n r ,  57 wygr .  
5.000,  s e r .  3.356 nr.  96 wygr .  5.000,  s e r .  3.913 nr .  99 
wy g r .  2.000,  s e r .  2.970 nr .  80 wygr .  2.000.

Handel i przemysł.
— P o d ł u g  u r z ę d o w e g o  donies ien ia  7. dni a  

18. bm w yb u c h ł a  z a r a z a  b y d ła  rogat ego w 
p i e r wsz e j  po ł owi e  mies i ąca  wr ze śn i a  1864 
w Morawie  w c z t er ech  mie j scach ,  a mianowi -  
cie w Mileszynie.  Her ma n sc h la gu  i Neuder f i e  
w p o w i e c i e  wie lko mcze rysk i m i w Holicy w 
powi ec i e  o l omunieck im.

— Z  Z l o c z o w s k i e g o  O wszystk ich  mnie j  
więcej  p r o d u k t a c h  ziemi  naszej  zamieszczaci e  
od czas u  do czasu  te ceny  p r zec i ę t ne ,  to ko ­
r e s p o n d e n c je ;  z a u wa ży łe m,  że o j e d n y m  t y l ­
ko p r o d u k c i e  n i ema  nigdzie  ani wzmianki !  
To j e s t  o c hmi el u .  A ten p r ze c i e  jest j ednym 
z ważnie j s zych  W osta tnich szczególnie  la­
t ach.  gdzte  p l an t ac j e  j ego  od 1860 r oku  og r o­
mnie  się r oz p rz es t r z e n i ł y  i u po w s z ec hn i ł y  w 
Galicj i ,  a na jbardz i e j  w n as zem les is t em Złu-  
c zows ki em . g d z i e  p ra wi e  nie u j rzysz  bez 
chmie ln ika  f o l wa rk u  A większa  część  p r o ­
d u c e n t ów  naszych,  nie ma j ąc  na j mn i e j sze j  o 
h and l u  i ce na c h  c h mi e l ow y c h  wi adomośc i ,  
zos t awi ona  j e s t  zupe ł ni e  na d ysk re c j ę  panów 
k o n s u m e n t ó w ,  k tórzy  z tej ignorancj i  ko r zy ­
stać też nie zan i edbują .  (Nie  omi esz kamy n a ­
dal umieszczać  wiadomośc i  o cen ac h  c h mi e ­
lu ; p- r . )

Tak się też stało u nas w  tym r oku .  
Chmie l  wszyscy mie l i śmy prześ l i czny,  lecz 
gdy zajęci  byl i śmy r e s z t ka m i  zbioru  i s i ę jbą  
oziminy,  jak r ówni eż  o b r yw a n i em  spóźnionego 
zhioru  chmie lu  : p r zed  kilku dniami  nawi dz i l  
oko l t r ę  naszą ,  zaopa t rzyws zy  się w kapi ta ł  
t ak u nas p o żą d an y  — pa n  S c h m e l k e s  hro-  
wa r n i k  ze L wo w a  — i d w ó r  od r fworu o b ­
j e ż d ż a j ą c .  jakby p ra g n ąc  monopol  chmie lny  
zap r owa d z i ć ,  p r awi o  ws zys t ek  na t yczkach w 
pn l owi e  j e s zcze  b ę d ą c y  chmiel  w  okol icy n a­
szej  w y k up i ł  po r e n a c h ,  j ak i e  mu  się dać  
podoba ło ,  bo w t em już  nie g a t une k  chmielu  
s t anowi ł ,  lecz mniej  więce j  stan f inansowy 
p ro d u ce n ta ,  o k t órym pan  S ch me l ke s  zainfor-  
m o w a ć  się na p r zó d  nie za n i e d b a ł .  Na p o c z ą ­
t ek  w y b r a ł  sobie  ska rb  Ło pa t yn a  i Brodów’, 
gdz i e  p i e r wsz e  k u p n o  po 68 ztr. w.  a.  za ce-  
t nar  sz częś l iwie  m u  się uda ło .  Z resz t ą  d ro ­
bniej szej  sz lachty mnie j  j uż  p o t e m  doznał  
t rudnośc i ,  bo tu albo o t egorocznych  cenach 
chmi e l u  n aj mni e j sze j  nie mia ł a  wiadomośc i ,  
a ( p a rz o n a  sp a d a n i e m  s t o p n i ow s m cen  w 
r oku  zeazlym, nie  chciała  j a k  to mó wi ą  pier-  
wazego opułzczać kupca, tembardziej^ że czyż 
mógł być pożądanizy dla wypróżnionych

p r ze z  całe  lato k i eszeń nas zych  moment ?  Z 
tych  to p o wo dó w u da ł u  s ię  p a n u  Schmelke-  
sowi  po cenac h  68 do 70. a n a j w i ę c e j  80 zt r .  
chmiel  u nas wykup i ć .

W ślad za p a n e m  Sc h me l ke s em w ki lka 
dni  zaraz objeżdżal i  okol icę naszą  inni  k u ­
pcy,  lecz już ma ł o  gdz i e  chmiel  ni esprze-  
dany  znal eźć  mogl i .  Kto j e d n a k  nie sp r ze da ł  
pop r zedn i o ,  bra ł  t e raz  po 90 do 100 złr .  za 
ce t na r .  Lecz  nieszety zbyt  ma t o  takich juz  
było,  bo pan S c h m e l k es  p r ze s z ło  300 c en t ­
na r ów w okol icy naszej  wykupi ł .

Za mie szcza j ąc  wa m te  uwagi  moje ,  s p o ­
dz i ewa m się og ł oszen iem ich. l ub  p r zyna jmnie j  
ccn  chmielu ,  które  od 90 do 100 i l r .  w.  a.  
p r zy j ęć by  można,  uczynić  p r o d uc e n t om  c h m i e ­
lu,  to j e s t  biednej  s z l achc i e  naszej ,  n i e j ak ą  
p r zys ł ugę ,  by się p rzyna i mni oj  naszym n a u ­
czona  p r zy k ł ad e m,  w po le  w y p r ow a d z i ć  nie 
da t a .  j

L m ó \ v  d. 30.  wrześni a .  ( S p r a w o z d a ­
n i e  t y g o d n i o w e )  Handel  zbożem ciągle 
j e s t  pozbawi ony  wsze lk i ego ruchu ,  a z lego 
co zwożą  na t a r g .  odchodz i  tylko nieco na 
k o n s u m r j ę  mi ej scową.  Ponieważ,  n a  t a r g o w i ­
cach zagranicznych hande l  nie j e s t  wca l e  o- 
żywiony.  żadna  spe ku l ac j a  miej sce mi ec  nie 
m oż e  i tylko o wi es  i żyto,  ods t awi ane  na ra-;  
c h u n ek  s k a r b u ,  są tu po części  wyją tk i em 
ale i ta pn t rzeba  j e s t  s t o s un k owo  ba rdzo  m a ­
ła w p o r ów n a n i u  z. wiolk i emi  zapasami .  
P s z e n  e n  p r zesz to roczna  je«t  więcej  p osz u ­
k i wa na  jak tegoroczna,  i tę p l ącą  o 70 do 
90 c. d roże j .  Tegoroczne  średnfn gatunki  d a ­
j ą  ko r zec  po 5 ».t. 10 c.  w a. Ż ytu  160 ft .  
wagi  p l a r ą  korzec  po 3 zł. a w większych 
pa r t j ach  t anie j .  Młyny p a r o we  z a o p a t r u j ą  się 
w żyto na najbl iższo dw-a mies i ące ,  lecz p o ­
s z uk uj ą  g a t u n kó w  p r ze sz lo r ur znyc h .  J ę ­
czmień 147 fot.  wagi  j e s t  s ku p o w a n y  na ra- 
c h un ek  b r o w a ró w  lwowskich  i p ł acą  go po 
•2 7.1. 89 c.  dn 95 c.  w, a.  Na o w i e s  kupca  
oi ema.  chociaż gatunki  wagi  100 fnt.  da j ą  po 
2 z.ł. 20 c. do 2 zł .  30 c, w a. loco d wor zec  
kole i  w e  L wo wi e ,  Zlecenia  z Krakowa  i Szlą-  
ska d rogą  t e legraf iczną  n ad es łane ,  nie zos tały 
uwzg l ędn i one  z p ow o d u  n ade r  niskich cen,  
j ak i e  of iarowano.  S ą d z ą ,  że wł aśc i c i e l e  w 
najb l i ższym czasie zniżą ceny .  Loco Gródek  
i S ąd o w a  Wisznia  ceny na jp i ękn ie j szych  g a ­
t u n k ó w  owsa wynos i ł y  2 zł. 10 c. w.  a.  Naj ­
więcej  ożywi onym był  ha n d e l  W f l a ^  i w 
tygodn i u  ubiegłym nadeszły na j znacznie j sze  
transport* tego artykułu. Walny owczej, po

wi ększe j  części  mosk i ewski e j ,  dowi ez i one j  na 
Brody,  a zakupione j  na os t a tn im t a r gu  w Be r ­
dyczowie ,  w ys ia no  1.243 cet .  dn Bielska.  135 
ee t .  <lo Zaucht l .  113 cet .  do Opa wy ,  423 cet .  
do S t au d mg u ,  247 cet .  do Oł omuńca  i 4.143 
cet.  do Wroc ł awi a ,  Speku l anc i  b rodz ry  g ł ó­
w n i e  zajęl i  się t ym ar t yku ł em i oczeku ją  j e ­
s z cze  znacznie j szych t r ans po r tów.  — Co do 
hand l u t owarami  w e ł n i a n e  m i  i s u k n e m  m a ­
my wi adomoś ci  p e w n o ,  we d łu g  k t ór ych  na 
W s c h o d z i e  szczególniej  na najbl iższe d wa  m i e ­
s iące  za p owi ad a  się na j l epsza  wr óżba .  Z a p a ­
sy zaczyna ją  s ię wypróżn i ać ,  a pomyś l ne  zbio­
ry t egoroczne  p r zyczynią  się z swoje j  s t rony  
do zwiększen i a  p opy t u .  — Hande l  s p l r y t a -  
g e m  jest  ograni czony dn na j mni e j szyc h  roz ­
miarów,  a przy s ł abym dowozie  ceny  nie zmie­
ni a j ą  s ię wca l e .  Hande l  z t e r mi ne m późnie j ­
szym ciągle  j e s zc z e  nie zna jdu je z wo l enn i ków.  
Koleją że l azną  wywiez iono  w tygodniu  ub ie ­
g łym tylko 237 cet .  do Krakowa.  M ą V i  n a ' 
doszło do w y wo z u  w osta tnich 7 dniach  177 
ret  dn Prz emyś l a .  103 cet  do Jar- . s t awia i 
177 re t .  de  Rz eszowa .  Bydła r z e ź n e g o  i 
opnsnWPfSO p r z ez n a c z o n e g o  do Fb>risdnrfi>.
z ap owi edz i a no  w t ygodniu  ubiegłym 2.086 
w o t ó w i z tego nadesz ł o 15 szt.  dn Gródka ,  
a 2 . 070 do Lwowa .  7. n odej śc i em jes ieni  t r an .  
a n o r t  p iw* p r zyb ie ra  w i ęk s ze  rozmiary ,  a 
s ł awny  zak ł ad  .1. Gótz.a w Ok oc i mi e ,  k lóry  
w y b or ne  s wo je  wyr oby  wysyła  aż po Brody 
i do Moskwy,  mógłby  zna l eść  odbyt  i » (  
L wo wi e ,  gdyby  nie oknbeznoś ć ,  że tu p su j ą  
p iwo okoc imskie  p r zez  mieszanie  z innem

G az Lu>

Gzęść urzędowa.
— P n s z p n r tn  do  M o łd a ^ y  I W o ło s z ­

c z y z n y . Ja k  donosi  pr r»»r ,  oznajmiono p r z y ­
na l eżnym wł adzom,  że pnszpor t a  do Moldawy 
i Woł os zczyzny  mogą  być tylko t akim osobom 
w yd a wa no ,  które  mogą  wy k az a ć  dos t a teczne  
środki  u t rzymani a  lub też j ak iko lwiek  z a p e ­
wn i ony  dla s iebie z a r ob ek .

O g ło szen ie  komisj i  dla t eor e t ycznych  
e gzami nów prawni czych ,  wedl e  k tó r ego  egza- 
mina  h i s to r yczno- pra wni cze  rozpoczyna j ą  się 
d ,  5.  hm.

— E d y l t t s .  Tarnopol ski  sąd o b wo do wy  
i a w i a d a m i a  wierzyciel i  kolonii  Kulczyce ,  n a ­
l eżącej  do Pan i en  mi łos i ernych  w BudzUno- 
wle, o rozpoczętej pertraktacji likwidacyjnej.

S amb o rs k i  sąd  obw.  w z y w a  pos i adaczy  z a g u ­
bionego weks l a ,  wy s t a wi onego  p r ze z  W a l e n ­
tego Szoskiego d. 7. l ipca 1864 a a k c e p t o w a ­
nego przez  Michała  Szoskiego.  — Lwowsk i  
sąd k r a j owy  z a wi ada mi a  Israela  Sohla lub j e ­
go s p a d k o b i e r c ó w  o w n i e s i on ym  przez  J a kóba  
Gall  i Dawida Banam pozwi e  eks t abulac j i .  
Tenże  sąd w z y w a  pos i adaczy  zagubionej  g a ­
l icyjskiej  ks iążeczki  o s zczędnoś c i  na imię „ l a ­
na Kowal ski ego"  pr  100 zt r .  — Sambor sk i  
sąd o b w o d o w y  zawiadamia  Pawł a  Damiana,  
Zachar iasza  i Oyonizego Bil ińskich o pozwi e  
Klemensa  i Józefa Krynicki ch  w zg l ęd e m e k s ­
tabulacj i  pe wn yc h  sum z dóbr  Biel inka.  Ku­
r a t o re m dr.  Czaderski .  suDst.  d r .  Pawl ińsk i .  
Tenże  sąd zawiadamia  Marce lego .  Antoninę ,  
Lu d wi kę ,  Rozal ię i Hen r yk ę  Krynickich o po- 
zwi e  Klemensa  i Józefa Krynickich wz g lę d e m 
eks t abu lac j i  p e w n y c h  sum z dóbr  Biel ina 
wi elka .  Kur nt orowi e  ciż snmi .  — T en że  sąd 
o licytacji  , ióhr  Sz e p t yc e  d 25. l i s topada  br .  
na prośbę  Adama,  Wojci echa  Cybul sk i ego  i 
Lucyny  z Gór sk i ch  Cyhul ski e j ,  — S ą d  w y ż ­
szy we L wo wi e  o p r zen i es i en i u  s ię notar ju-  
sza Fel i e jana  Polańskiego z Leża j ska  do Ro­
hatyna.

— Gmina  K ę d z i e r z a w c e  w obw.  zło* 
czowskim o b » « i ą z a l a  s i ę  po wieczne czasy 
dla założenia  r e g u | a r n e j szkoły paraf ialnej  u 
s iebie i s t nie jący juz pod nr .  51 budy ne k  
szkolny z p omi es z kan i em nauczyc ie la  u t rzy ­
m yw a ć  z a w s ze  w dobrym s t a n i e ,  s p r awi ać  
porządki  szkolne,  za jmować  się czyszczeni em 
szknty,  dos t a rczać  po t rz e b n e g o  d r ze w a  na o- 
pal  sz ko ł y i pomieszkan ia  nauczycie la  . a na- 
knniec  k a ż dor ze s ne mu n a u c z y c i e l o w i ,  k tó ry  
ma oraz pełnić  s ł uż bę  diaka z p ob i e r an i em 
z wy k ły ch  z tą s ł uż bą  po ł ączonych  dochodów,  
p łac ić  rocznie 66 zł r .  w.  a.  g o t ó wk ą  i d o ­
d a w a ć  mu do tego 5 mierz.YC żyta , i po 2 ‘. ,  
mierzyć  j ę c z mi en i a  i hreczki  w ziarnic.

— Krakowska  gmina  i zrae l i cka  sys temi -  
t owała  dla p o dn i es ie n i a  nauk i  języka hehra j -  
skiego przy t amte j sze j  i z rae l i rk i e j  szkole dla  
chłopców i dz i ewcz ą t  nauczyc ie la  p om oc n i ­
czego z roczną  r e n u m e r a r j ą  w kwoc i e  300 
zł r  w.  a.  z i z rae l i ckiego f undusz u  gmi nnego .

cki K. 1 Hodyni ,  ł t omaszka n  M. z Hor odenk i ,  
hr.  Dzieduszycki .  K. z Nies luchowa,  h r ,  Ł ę ­
czyński  H. z Dmyt rowic ,  K n m a r n i r k i  B. zSa- 
sowa,  Kotkowski  Z. z Cz e r l an .  Bal F .  z Tu- 
l igłów,  P i eń r z y k o w s k i  J .  1 Wy br a nó wk i ,  For-  
mac K. rotmis t rz  m o ł da w s k i  z Mol dawy.  Kar- 
nicki F.  z Rogużna.  J o r d a n  K .  z Kuńkowic .  
hr.  Komorowski  I z C h o r o b r o w a , F r a n k  F,  
z Pishaczowa,  Toros i ewicz  M. z Poł twy ,  Krzy-  
sz tofowicz F  z T r y bu c h owi c

W yjechali d. 1. i 2. października.

P p  hr .  Dz ieduszycki  S .  do G w o ż d z c r  
s t aregu,  br .  P e t r i no  Otto do Bukowiny .  J a b ł o ­
nowski  P.  J do Dolhegn.  Winnicki  K. do Ho­
dyni ,  hr.  L a n c k or o ńs k i  S.  do Żó łk wi ,  Ma t ko ­
wsk i  J, do Kni az i ot uk .

P rzyjechali d. I. i 2. październ ika.
Pp. Jełowicki W ,  z Moskwy,  K ę p l i c z  M. 

z Artasowa, Orłowski O z Polowiec, Winni­

K u r s  l w o w s k i .
Dają 
w. a.

tęd a ję  
w. a.

z dnia 3. października. gl. | ct gl.j  ct
Dnkut holenderaki • 5|44 5,48
Dukat c e s a r s k i ..................... 5 45 5 50
M isk ewski póFmperjał 9 45 9 55
Moskiewski rubel srebrnv 1 : 8 1 82
Moakiew*k; rubel pap ie row y . 1 46 1 43
Pruaki ts is r  kur. 1 73 1 75
Balic, listy zast w. a. 1 ^ 
Galio listy *ast. m k. i  -o

73 79 74 70
77 39 8 14

Gslieyj. obiig indem. § 73 90 74 65
P >tyezka narodowa. . a §■ 
Akcja kolei źel, gsL i  ■“

78 2-) 79 -
840 75 213 50

K u r ę  w i e d e ń s k i .  ; W . a. 
i  dnia 3. października. ; gl-lct

Obli?, długu padu. 5% za 100 g l. m. k. ; 70 ,05  
Pożyczka nar 1854 5 7 0 s s  100 gl- m. k. 78 99
Losy z r. 1860 . • . . .  : 91 15
Akcje banku nf-rod. za 1000 f i .  . 774 —
Akcja Towarzystw* kred. na 200 g l. 182 40 
London 10  funt szterlirneów . , . ,116 90
Dukaty cesarskie sztu k i . . . .  6 51
Srebro ra 100 złr. w. a. . . .  - 115 51



GAZETA NARODOWA! z  d. 4. października. 1864.

N a u k a  j ę z y k a  w ło s k ie g o
udziela się za 1 złr. miesięcznie. 

Bliższą ■wiadomość pow2iąść można w Admi- 
aistrscji O artty YarodoweU  894 (1—1)

iS T zy w am  pan* B. fc., dzierżawcę włości No- 
» » wosielce w obwodzie smockim powiecie 

(i< b omi'skim, ażeb/ interei mu wiadomy 
do 8 d i we L ,nowie załarwł.  w przeciwnym 
razie bowiem e łe postęp wonie jego pnbli- 
blicznie .■ j j  wionetn zosjnif*.

Lwrtw d. •>. psżd/.ieruik.u 1864 
693 ( 1 - 3 )  R  D .

Dobra Chilczvce i B o r is z y n ,
dwa ugohne korpusy tnhul*rne. w ■ bwodzie 
Zl leoiwskim l-ż łce , o pól mdi od Z ł o c z o w a  
od leg le , r. g  ebą ur >dr, j-ią . w przyjemnej 
oaolicy i u 'd e r  wygodaem położeniu dla 
spienięż inia w .zelkicu z.etniopłodó v przez 
bl skźść Złoczowa, B ro d ó ? i Lwowa, płodo- 
zmia i 9 c ; ’p >1 >>vy. s /s i  .m tty  prowa-
d .ony , z m agistratem  w Zł mzowie zrobiony 
kontrakt o tiiwóz po ti.gow ieach  i płaca n 
zgromadzany i takowy corocznie na p. ■ 1» 
chil z y ck e  wywożony, d 'm  m urow any pod 
gontami, ogród angielski i o anżerja, budyn­
ki g  >soodarskie w dobrym stania. Obszaru 
dworskiego 1.186 m orgów , gotow ego gro­
sza 1717 w a .  młyn o 3 kamieuiacb, bj dła 
rogatego i koni 12) sztuk, bydło popiawne, 
krwi czysto h- lenderskiej, słowem, z osłem 
urządzeniem, remanentami i mobiliami, z wy­
łączeniem : sreber stołow ych, obrazów olej­
nych i jednego powozu, są z wolnej ręki do 
sprzedania, przy gruncie zostaje 18.700 złr. 
w. a n a5 */»• Bliższe szczegóły p wziąść mo­
żna u właściciela na gruncie, slbo listownie 
pod literam i A  D. przez Złoczów w Cbil- 
czycacb. 836.3—3

W ielki skład zegarków  
kieszonkow ych genew skich

KAROLA HARTLA
zegarm istrza w  W iednia. 

Stadt, Gundelhof.
W szystkie poniżej wymienio­

ne zegarki są najstaranniej re­
gulowane i ręczy °ię za akura- 

t ność biegu na o»łv rok. 
g r a *  Zegarki nieobciągane są znacznie tań. 
sze; /egam i zlot« •* z.e złota 3. próby. 

Zrgnrkl k ieszonkow e genew sk iei™ ■ A.) r> ls 1 t..od złr. i wyżej 
11

Cylindry srebrne 
na 4 kamienie . . . • 
e brzegami złotemi . -
ze sprężyną lepsze. • •
na 8 k am ien i......................
z podwójną nakryw ką . 

obozowe w dobrym gatunkn 
Ankry srebrne 

na 13 kamieni . . . • 
lepsze na 15 kamieni . . 
z podwójną nakryw ką 
w lepszym  gatunkn e grub­

szą n a kr ywką . . . .  
angielskie z szkiełkiem 

kr ys z t a ł owem. . . .
o b o z o w e ...........................

Remontoirs-Sayonette . .
Cylindry złote próby 3.

na 8 kam ieni......................
z nakryw ką złotą . .
damskie na 4 i 8 kamieni 

,  z emalią i dya- 
meritami. . .

Damskie Sayonetty 
na 8 kam ieni. . . . .  
w lepszym gatnnkn emalio­

wane .................................
Ankry zło te  

na 13 kamieni . . . .  
z złotą nakryw ką . . . 
z podwójną nakryw ką . 
w lepszym gatnnkn po 60, 70. 80.100 »

Kemontory złote . . . .  od 160 „
Budziki po zł. 5, z zegarem po zł. 7. 
Zegarki z w ahadłam i w łasnego w yrobu, 

do naoiągania co 8 dni po złr 16, 20, 22. 
„ bicia ' ,  i godzin ,  ,  32, 35
,  » 1 .. ’/* i godzin „ „ 50, 55, 60.

Regulatory miesięczne z
sekundam i..........................   „ 28, 30, 32

Naprawki wykonują się najstaranniej. 
Zamiejscowe zlecenia zaprzestaniem  g o ­

tówki lub przekazem będą najrychlej usku­
teczniane. Zegary przyjmnją sie także w 
zamian. 727 12—12

13
14
15
15
20

16 
18 
18

22

26
22
36

30
38
28

40

40

48

38
48
56

Prawdziwe ziarna zdrowia
Dra. Franek.

Są to pigułki czyszczące, jedyne 
lekarstw o tego rodzaju upoważnio­
ne we Francji. Od 70ciu lat po­
siada powszechne we Francji uznanie 
jako uaj3kuteozniejsze z lekarstw  czy­
szczących. Zażywa aię dowolnie na 
czczo lub po jedzeniu. Metoda nżycia 
d o ląnpna  jest do każdego pudełka.

W Paryża w antece pana Leroy 
przy ulicy Neuve St Angnstin — w 
W arszaw ie w składach niaterjałów 
pp G*lle i Mrozowskiego — w K r a ­
k o w ie  w aptece p. Brunona Miczyń- 
skiego. we L w ow ie w aptece p.;Z y- 
g m n n t a  R u k e r a .

Cena 1 złr. 10 eent-, a większe­
go pudełka 2 z łr . 20 cent. za opako­
wanie 20 cent. 791 (4 —16)

865 3 - 3

D o b r a  n a  s p rz e d a ż
WIEŚ KOCIUBIŃCE WIELKIE

i obwodzie Czortkowskim obok Kopyezyniec 
ołożona mająca pola ornego w najlepszej 
lebie podolskiej około morgów 1.860. sia- 
ożeei około morgów 250. lasu morgów 450. 
tawy dwa, jeden morgów 110. drugi m ir­
ów 55; prócz fes*o p r  pinneję z dwoma 
dynami. — Budynki gorzelniane, ekonomi* 
ł ue i mieszkalne są po w ięksjej części mu­

rowane. Tabula zupełnie czysta 
Mający chęó kupienia może sie zgłosić 

? W g o . K o rn e la  f lo ro d y s k irg ó  w  Tfu- 
t o n k i r m  poeetu  H u s ia ty n .  835 (9 -1 0 )

Dom m u r o w a n y ^
w J a r o s ł a w i u  położony,
składający bie z 6 pokoi, z ku­

chniami, dla kilku partyj urządzony, wraz z 
piwnicą, ogródkiem i drewutniami, je s t z wol- 
ueji ręki do sprzedania za 2.100 złr. a. w. O 
bliższych szozegółacb dowiedzieć sie można 
u pana Antoniego SzuHaławskiego w Ja ro ­
sławiu. lub u właścicielki pod nr. 235 w Sta- 
i emmiescie.

STADNINA KOROPIECKA
piitoniego M y s ło w sk ieg o
'O największej ćjęśsi czystej kr - i 

angielskiej, pochodząca z nejoier e-zego sta­
da w Anglii lorda Ben ink, tr- skliwie i u- 
ma'ętnie prow adzona, h ;d/,i ■ p>-az połowę 
zmniejszona i d n ia  10. lis to p a d *  r . b  w  
K o ro p c a  licy to w en n  T r  yd /.leśc i F o l-  
b lu tó w  : Lmercosta,  Buy midb t in.i Toucli- 

ona. Kulilika i Emiliuso — i 30  l la lb b lu

863 2—2

tó w  z matek i>rientalny< b, między 6
p a r  zap r/ężn y ch  koni od 157, do 16' ,. 
ni et'r i źri-bKe. og iery , w ierzchow ce i 2
3 I 4 ła tk i . Prz-z miesiąc jl-iżdziernik są te 
k >n c w Koropi-u do oglądania i z welu.-j 

reki aż do licytacji d , kupieni,i 
Koro piec w obwodzie SrauisLwo w.ski g 

p r. Niźaiów. 80) (3 —4)

l Y a r p f o  d .> podróży zupełnie 
‘ C l t t  w dobrym stanie 

jest do sprzedani). Bliż-za wia­
domość p r /y  ulicy Systuskiej 

pud 1.129’ , uSzymoDastangreta. 888 1 — 3

D A T  W A Ż N E  

d l a  w  ł a ś c i c i e l i  d ó b r
w G.-iJieji.

Mim z.iszc"/.vt z n ia d o m ie  niiiiejszemI*a- 
iów wł'ści -ieli debr galicyjskich, iż za po­
średnictwem mojf m mogą otrzymać kapitały 
k a ż d e j wysokości, nbczpieczońc n». połowie 
WMrmśi.d dóbr sąd,-w , Mzacnwanycl). za o- 
plarą pcciu cd sta rorznio, ■/. możnością sto- 
finiti.yrtgo umorzeńiti dltiiru w cijigu l-.t 2<J 
Pragnący korzy g ć  z tci dugodn: ś&i, zechcą 
nadesłać w listach flankowanych n.a recc 
podpisanego sz c z e g ó ło w e  w y k a z y  d ó b r  
y. oznaczeniem :cb p o ło żen ia  tudzi -ż do­
wód co vani;i sądowego. Pożyczek niż j 
złr. 2 t) .060  nie udziel* sic.

M i c h a e l  A d l e r
in Brcslriu,

Ndi • Tisehen.iti is-e n •. 29.

Wyborna i powszechnie uzhana

tegorocznych zbiorów 
po  cen ie  p o w tó r n ie  zo iżo itę j

zaleca

T l a g a ^ u  M u d o IIa  i e S i iT a r s a
p lac  K apH i.lay , 1. 25.

S a m s in s k d  po złr. 5 — odtęd
K a  suw  Th» a  „ „ 6 — ,
D in n ian d  Tne.i „ „ 7 —
M a n d a r in  „ r 10 —

tylko po ?łr. 4 50, za funt wie-
„ ., 5 — j dębskiej e»,y-

— ,. ,. „ 6 — f  li ciężkiej
— - ,  „ 9  — 1 wsgi.

\ B .  P o w y ż s z e  gatunki w yszczegó ln ia ją  się przy
s to su n k o w o  uizkięj cen ie , przew ybornym  sm akiem  i
zapachem . 889 ( i—0)

PmllziekowaBiie.
Do C en tra lnego  sk ła d u  kró l. nadw ornego  llw e ra n ta  p a n a  J a n a  Hoffa

Nrue Willie)msfrNMi.(j Nr. I \i- Berlinie.
W  W ied n ia  K S .ih n e r R in g  N r 11 (przedtem Habsburger-ttasse Nr. 5.)

Pański Ekstrakt słodowy wywarł tak doskonałe skutki u mnie, i z powodu 
swego przyjemnego smaku, j ik o  też dobroci tak się podobał kilku z moieli sąsia­
dów. iż znowu uprJszum o przesyłkę jego, mianowicie 2 beczek (po 40 miar), 
gdyż beczka tego rozmiaru lepiej wytrzyma transport

Opawa (c. k. S tlązk). Hr. Gustaw BlOcher.

Dzisiejszym moim telegramem upraszałem pana o bezzwłoczne przesianie 
jednej skrzynki Ekstraktu słodowego pociągiem pospiesznym, a dwie skrzynek po­
ciągiem towarowym, gdyż Jej król. Mość królowa Saska z upragnieniem oczekuje 
pańskiego Ekstraktu  słodowego Hoffa. Po otrzymaniu niniejszego iiprss/am abyś 
pan kazał przesiać jeszcze 5 pak, gdyż teraz bardzo wielo sprzedaje.

Drezno 18. września. Ad. May.

Wielmożnego pana upraszam u łaskawą nową przesyłkę i t. d. Korzystam 
przy tej sposobności, aby także z mej strony uznać nadzwyczaj zuamienitą sku­
teczność pańskiego doskonałego Ekstraktu słodowego, g iyż teraz już po kiótbiem 
zażywaniu tego smacznego napoju e.zuje wzmacniającą *iłę jego w wysokim stopniu.

K rneatine v. Sw nine. geb. P rińgessln  zn LOwenstcin 
W ertheim  F rendenberg .

G łów ny sk ła d  z n a jd u je  się  w e L w ow ie w  handlu  ap tekarsk im  P IO ­
T R A  MIKOLASCHA i ZYG R U K E R A . 876 2 - 4

Przy placu Ferdynanda, naprzeciw Hotelu Żorża pod 
1.. 36:4 dobrze znany

$klad fortepianów
J O Z E F A  S M U T N E G O  se n io r .

utrzymuje fortepi a y  S tre ic lu -ra .  E h r l t a r a .  S chw ei^ lio fe i-a .  B O sendorłcca  
i jeszcze w.elu innych sławnych tabr.k ,  tudzież Fisdiurinoiiiki w ied eń sk ie  
i zagraniczne, i powszechnie te r a z  ulubione F le ty n y  paryzkie, zawsze w

wielkim wyborze.
Wszysikie te instrume .ta są bardzo m o cn o  z b u d o w a n e ,  a wyżwy 

mieniony ręczy za ich dobroć i trwałość. 840 (i—6
A pon ewaz instiumenta te trzyma nie w komisie, lecz za gotówkę, 

przeto m >że sprzedawać je  znac nie taniej. — Mierna także za sta^e foriepia 
ny i ta n io  w ypożycza .

Wchód do składu od ulicy Walo ej obok handlu żelaznego p. Gablenzs.

G. k. wył. uprzyw. pierwsza austr.
fabryka para fi nu i świec parafinowych

w e iiWOMic

u.

cc» t»k dla użytku domuwegu j.iuo też dlr, tmicii cen swoje następujące fabrykaty: 
Ć w i i W ‘P  ’ różnuliarwue, gładkie, żłóbkowate 6-
15 >» H L C  [ l a l  O . U I U  U  12graniastc. mk s - icc.* pokojowe jskoteż i świe 

ce kościelne różuej wielkości i po cepach od 4,0 do 70 kr.  w. a. za funt.
Tc świece wydają piękuc, jasne, gazowe światło, świecą się o 30*/, dłużej 

juk ś*iecc stearynowe i ■> 60’/» dłużej jak łojowe, przetrwają najcieplejszą temper: - 
ture nie potrzeba ich obj/sniać, ponieważ knoty sauie się strawiają. One różnią si- 
od świec parafinowych zt.graiueznych tem, iż me cieką, że są o wiele tańsze i dłu­
żej sie palą

Oleje so lar o we ! lologeiiowe
źna z palącym przedmiotem do «łieh zbliż) e baz obawy jakiegoś niebezpieczeństwa*; za 
pałka wrzucona tiki olej bywa zgaszoną jak we wodzie, te oleje .vięc nie e ip lodup

III W i - i u h  i l  \ '  iak “ !‘j>e l)‘(!j tak d o ‘woskowania p »
Bt- I ł  OSK p s z i b z i l l l l j  sadzek jak  i do wyrabiania świec i jest Da­

leko 'eps/y  jak czyste w«.sk pszczelny.
Bliższą wiadomość j. ik u. p. spis cen. (.pis pojedynczych g tunków, udziela kant 

or fabryki,  który sie znajduje wraz ze składem w domu teatralnym kr. Skarbka nr. 369 m
sio 2 - 4  B. I jiU id esb erg  i S p o tk a .

M »jnow§ze w ie lk ie  ło§»w a»ie  pienieiihe
pod gwarancją i kierownictwem wolnego miast* Frankfurtu a. M.

miliona 907.900 guldenów,
Główne wygrane są: zir. 21)0.0(10. 100 000. .50 000 30.000. 25.000, 2 po 20.009, 15 00t: p* 000 

j O.000, 0.000, 5.000. 4.000, 3 000. 14 po 2.000. 111 po 1.000 i t. U.
Na nnst.apić mające ciągnienie dnia 23. I 24 listopada kosztuje n podpisanego 

Osły los 6 złr.,* pół losu ;} : łr. a. w. 842 (3—8j
iJaooli S t r a u s s .

Bii.kgescbaft in Frankfurt am Main.
Urzędowe listy wygranych będą zaraz po ciągnieniu bezpłatnie przesłane, a wyplata 

w srebrze nastąpi w 14 dni po ciągnieniu,
' 1 Wi' i~Yr?*r~T?T:Ł~' : '■ '■ f r"- ■■■ ■" .TLt

CES. KRCE. I PR/YWIL.

Tryesieński: Tuwarzyslwh zabezpieczenia
]iotl lirma:

A^ICDRITIOII IINIIALI
największy austrjacki zakład Zabezpieczenia 

posiadający fundusz poręczający przeszło 20 milionów złr. wal. austr
])rzyjinujc zabezpieczeni.^ przeciw 

szkodom ogn io w y m  budynków wszelkiego rodzaju , fab-yk, maszyn, 
rekwizytów i*zasobów, składów towarowych, bydła, sprzęt.,,.y rol­
niczych, ziemiopłodów, mebli, sprzętów domowych i ruchomości 
wszelkiego rodzaju : 

szkodom elem entarnym  przy przesełkacli wodą i lądem; 
szkodom  gradobicia ziemiopłodów wszelkiego rodzaju;

udziela rótt nież
ZABEZPIECZENIA NA ZYCIE ECDZEIE w w s z e l k i c h  d o m y ś l ­

n y c h  i mo ż e b n ' y e h  k o m b i n a c j a c h ,  jako  to na: 
kapitały lub renty płacić się mające po śmierci zabezpieczonego tegoż 

spadkobiercom, prawonabywcom, cesjonarzom lub osobom z góry 
oznaczonym;

takież uiszczać sic mające zabezpieczonemu, jeźli takowy pewną ilość 
lat przeżyje, do której to kategorji także tyle dobroczynne z a b e z ­
p i e c z e n i a  p o s a g o w e  i s t o w a r z y s z e n i a  w z a j e m n y c h  
w y p o s a ż e ń  d z i e c i  należą; 

renty dożyw otn ie  dla jednej lub kilku osób i t. p.
Życzącym sobie mieć udział w tym na tak pewnych podstawach 

uorganizowanym z a k ł a d z i e ,  któren od początku swego istnieuia r z e ­
telną zawsze czynnością i największą akuratnością w wypłacaniu szkód 
wyszczególnił się, tenże oświadcza się z gotowością przyjmowania wnio­
sków do zabezpieczeń z zapewnieniem możliwych ułatwień i najniższych 
premiów, równie ja k  i wszelkie inne akredytowane zakłady zabezpieczeń.

Bioro  J en era łnej Ajeneji w e L w o w ie  przy ulicy Niższej K a­
rola Ludwika pod I. 132Y,. 861 2 —20

II A N fi E L 
t o w a r ó w  f e  o  r i e n n y e h  i  w i n

J. F. Kleina w dow y i Gebhardfa
w rynku Nr. 232 otrzymuje co dzieit ś w ie ż e  przesyłki

FesIauerskifJi winogron
{ i sprzedaje takowe tak w  oryginalnych koszykach, 
| jakoteż i w  mniejszych ilościach po cenach naj-

umiarkowańszych. 843 (5-?)

A5
Filii c. k. uprzywilejowanego austriackiego Zakładu kredyto­

wego dla handlu i przemysłu we Lwowie.
Filia c. k. uprzywil. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie przyjmuje w godzinach kasowych od 

9. do 1 2 przed południem i od 3. do 5. popołudniu pieniądze za  a sy m ilac jam i k a s o w e m i ,  które procent przynoszą, na imię 
lub na zlecenie (ordre) opiewają, na innych przenoszone być* mogą, nie tylko we Livowie, lecz także w Wiedniu, Bernie, Peszcie, Pra 
dze i Tryeśeie wypowiedzialne i wypłacalne są, i wystawiają się av kategorjacli po

złr. 100, złr. 500, złr.
Procent wynosi: o d  a sy g iiR cy j  p ła tn y c h  n a  o k a *  ( S ic h t )  . . . .

,. w za  d w n d n io w e n i  w y p o w ie d z e n ie m

Asygnacje s a w u u  n « M a u u  r e n i r a i u r ^ o  « ^ l e a n m .  ruoziez z u K in n u w  n i ia in y e n  w  H e rn ie ,  p e s z c ie .  P r a d z e  
I T r y e ś e ie ,  wypłaca lub przyjmuje w miejsce gułówki k a s a  F il i i  JL w ow skie j w każdej godzinie kasowej, jednakże dopiero we 
dwa dni po uczynionem tu zaiuchlowaniu i za strąceniem */2 od tysiąca prowizji.

Zakład nie ręczy za rzetelność girów\ 844 (5—ę)
Blższycb wiadomości udziela kasa Zakładu; powziąśc ich także można z Inscratu nr. 211 tego dziennika.

4 od sta

5•« ** W 0811110 99 • • *9 99
kasowe Zakładu c e n t r a l n e g o  w W i e d n i u ,  tudzież Z akładów  fifiainyeli w B ern ie .  P e sz c ie .  Pradze

. . i . i o n n i M i i  **. .  . • _ .  .4- /. i i * 17- 1 1 ; n j a  «  • B _• •    I _.. ■_ .1 . * i » * i • • i i  l  .
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WYdawcy: J a  n D o b r z a ń s k i  i W jt.n  11 m ’C. Sm o cha w? tu.
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